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Chcesz mieċ w 
czystości utrzv- 
mane mieszkanie 


kantor czy biuro 
korzystaj ze stałych 


I.Elżanowska 


słu fi r m 
= e a 7 Kantor czyszczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania, kitowania szyb, 


cyklinowania i froterowania posadzek, 


WARSZAWA, 
ŻÓRAWIA 38 — 10. 
Telefon Nr. 290-32 


reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odku- 


rzaczami. Pakowanie okien na zimę 


DRUGIE WYDANIE 
książki ROMANA DMOWSKIEGO poa tytutem 
ŚWIAT POWOJENNY 
i POLSKA 


Stron XVI- 372 Cena 10 złotych 


jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
i kioskach kolejowych Towarzystwa „Ruch“. 
Skład główny: 
Administr. „Gazety Warszawskiej”, Warszawa, Zgoda 5 


BRODA U PAŃ 


I zbędne włosy pod pachami na 
rękach i nogach, usuwa szybko 
kuracja Cito, Zwłaszcza na twa- 
rzy i nogach, które pokryte są 
tylko cieniutką pończochą je- 
dwabną, odznaczają się te włosy nieprzyjemnie i zape- 
wne niejednokrotnie Panią żenowały Cito usuwa wszelki 
zbyteczny zarost w kilku sekundach pod gwarancją bez 
bólu bezpiecznie, dokładnie i na zawsze. Pani T. pisze 
nam: Czuję się szczęśliwą od czasu, jak Cito usunął nie- 
potrzebny zarost. Może być używany także przez Panów. 
Goli bez mydła i brzytwy. — Cena zł, 3,—. Cały pakiet 
kuracyjny zł. 5— 


Dr NIC. KEMENY 


Kosice, Skr. poczt. 14/F. Czechosłowacja 


CZOPKI HEMOROIDALNE GASECKIEGO 


MARICOL / 


(z KOGUTKIEM) 


USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE, 
SWĘDZENIE, PIECZENIE, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


wi 
HEMOROIDV ZEWNETRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ 2 PRZEPISU POPOWSKIEGO 
SPRZEDAJĄ APTEKI —— 


RENTGENOLOGICZNY ZAKŁAD 


PRZY 


Lecznicy Związkowej Lekarzy Specjalistów 
Marszałkowska 98, róg Alei Jerozol. 
TEL. 676-64 


ZDJĘCIA, PRZEŚWIETLANIA, NAŚWIETLANIA 


PORADY WE WSZYSTKICH SPECJALNOŚCIACH 


ANALIZY. DIATERMJA. LAMPY KWARCOWE 


fot. Prose Potsku” $ 4, Warszewa 


Jeden z najbliższych zeszy- 
tów „Świat“ poświęci w czę- 
ści sprawom gastrono- 


micznym i hotelarskim 


Co Warszawa je, jak je, ile 
za swe pożywienie płaci, 
jak pracują nasze hotele. 


Z jakiemi trudnościami 
walczy przemysł gastro- 
nomiczny i hotelowy. 


Głos zabiorą fachowcy i fel- 
jetoniści. 
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Najlo — EA 


pudy/ 


nieszk dliwe, znakomicie 
EERS do aż 
5 $ nych ZJEMY 


Pudry hy.  bygi oe. 


gu ośmiu kolorach) 
WYROBU LABOR.CHEM. FARM. APTEKI 


M.MALINOWSKIEGO 


ul. Chmielna 4,w WARSZAWIE ul. Nowy Świat 31. 


CHOROBY PŁUC 


$wany przez PP Doktorów „Balsam Thio- 
colan'Age", przy gruźlicy. bronchoe. kaszlu, 
ulatwia wydzielanie wę plwociny wzmacnia a 
ngm | jamopoczuċie chorego, powiększa wagę la. 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


DENT 


DENTOLIN 


WY TWORNA DROBNOZIARNISTA 
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Rodzina amerykańska 


Rodzina jako grupa społeczna 
jest w stanie rozluźnienia wszędzie, 
specjalnie zaś w ośrodkach prze- 
mysłowych, a nigdzie ludność nie 
jest tak skupiona w tych ośrodkach, 
jak w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki północnej. 

Fabryka potrzebuje sił robo- 
czych, pracuje cała rodzina, człon- 
kowie jej nawzajem od siebie nie- 
zawiśli mają wspólne mieszkanie, 
ale jeżeli jest im źle razem, to mo- 
ġa wynająć sobie mieszkanie osob- 
ne, bo mają własne dochody. 

W Stanach Zjednoczonych do 
podstawowej przyczyny rozbijania 
związków rodzinnych przybywają 
przyczyny lokalne: po pierwsze, 
sztuczna amerykanizacja, po dru- 
ġie, rozwody, wzrastające w spo- 
sób nieprawdopodobny. 

Sztuczna amerykanizacja charak- 
teryzuje się tem, że człowiek, nie- 
władający językiem angielskim, nie 
uzyska płacy wyższej, niż niekwa- 
lifikowanego robotnika, jest parja- 
sem, stojącym na poziomie murzy- 
na. Społeczeństwo i państwo wy- 
maga szybkiej asymilacji; kto nie 
potrafi lub nie chce się asymilować, 
jest czemś niewygodnem, ciałem 
obcem w społecznym organiźmie, 
widzianem niechętnie, używanem 
tylko w wypadku konieczności i, o 
ile możności, wyzyskiwanem. Dzie- 
ci imigrantów chodzą do szkół i 
uczą się po angielsku; mówiąc po 
angielsku, podnoszą się automatycz- 
nie w hierarchji społecznej; czują 
to same, czują to ich rodzice, daje 
to im uczuć całe otoczenie. Zarob- 
ki dzieci są wyższe od zarobków ro- 
dziców, dzieci podświadomie lub 
świadomie patrzą na rodziców z gó- 
ry. Propaganda amervkanizacji 
zwraca się do dzieci z wezwaniem, 


I 


by rodziców doprowadzać do szkół 
wieczornych, dokształcających, u- 
czących języka państwowego. Ja- 
kiż autorytet mogą mieć rodzice 
wobec dzieci, które ich intelektual- 
nie podnoszą; dzieci oczywiście nie 
chcą słuchać rodzicielskich rad 
z dziedziny doświadczenia życiowe- 
ġo i moralności. Dzieci imigran- 
tów wychowuje szkoła, fabryka, 
ulica i kino — ale nie rodzina, Ta- 
kich dzieci jest bardzo wiele, bo 
w U.S.A, według urzędowej sta- 
tystyki, żyje około 40 miljonów lu- 
dzi, przyznających się do jednej 
z 41 narodowości innych, niż an- 
ġielska, uznających za język macie- 
rzysty inny, niż angielski, 


U.S.A. zamknęły granicę dla 
imigracji prawie doszczętnie, ale 
życie jest silniejsze, niż ustawa. 
U.S.A. nie mają szczęścia do 
ustaw, bo naiwnie sądzą, że ustawą 
można zmienić życie, zapominając 
lub nie wiedząc, że ustawa tylko 
reguluje życie, ustawodawca ujmu- 
je strumień życia w koryto, ale nie 
jest w stanie go zatrzymać lub ka- 
zać płynąć z powrotem do źródła. 
U.S.A., kraj ludzi zarobkujących, 
ale nie myślących, z całym doktry- 
neryzmem dyletanta płodzi ustawy 
papierowe. Walka z alkoholizmem 
i prostytucją, prowadzona zakaza- 
mi ustawowemi, daje te same wyni- 
ki, co zakaz imigracji. Zielona dłu- 
ġa granica Kanady niestrzeżona 
pozwala na silne jej przekraczanie, 
a Kanada jest biedna, ziemia licha, 
zima długa, ośm miesięcy trwająca, 
mało przemysłu. Z okrętów wło- 
skich, wpływających do portów 
U. S. A., stale ucieka załoga, trzeba 
w U. S. A. angażować nową. Stwier- 
dził ktoś publicznie, że nielegalna 
imiśracja dostarcza co roku mil- 


jon ludzi nowvch, ktorzv sie krvja 
i tem mniej sie amervkanizuja. Ich 
dzieci pójdą da szkoły i znów zacz- 
nie się ten sam proces, to samo lek- 
ceważenie rodziców, to samo życie 
samopas. Rodzina upada, brak wy- 
chowania domowego powoduje, że 
dzieci imigrantów (nie imigran- 
ci sami) dostarczają potężnego kon- 
tvnġentu dla wzrastającej przestep- 
czości. 

Rodzina zamerykanizowana ma 
swą bolączkę inną — rozwody. 
Gdzie rodzice się rozwodzą, tam 
cierpią dzieci, a gdzie dziczeją dzie- 
ci, cierpi społeczeństwo i państwo: 

Skąd biorą się rozwody od lat kil- 
kudziesięciu stale wzrastające? 


Powodów do tego jest kilka. Prze- 
dewszystkiem podstawą malżen- 
stwa amerykańskiego jest po stro- 
nie mężczyzny niemal wyłącznie 
sympatja naskórka, po stronie ko- 
biety interes: nie chce pracować w 
biurze, sklepie lub fabryce, chce być 
żoną człowieka dostarczającego 
dochody. Mężczyzna, kupujący ko- 
bietę, nie uważa jej za towarzysz- 
kę, a za naczynie rozkoszy. Odbi- 
ja się to przedewszystkiem na ro- 
dzaju współżycia. Mężczyzna z żo- 
ną rozmawia jak najmniej, nie za- 
stanawia się nad nią, czasem uwa- 
ża za stworzenie zagadkowe, ale 
nie próbuje zagadki rozwiązywać. 

Znajdowałem się raz w towarzy- 
stwie bardzo zajmujących ludzi: je- 
den z nich był dyrektorem depar- 
tamentu fundacji Rockefellera, dru- 
gi prołesorem prawa karnego, trze- 
ci znanym socjologiem (autorem 
książki „Polski chłop“ na spółkę 
z prof. Znanieckim z Poznania). 
Siedzieliśmy kilka godzin w Yale- 
Club w N. Yorku przy śniadaniu. 
Jeden z moich towarzyszów powia- 
da nagle: — „No, pan teraz zna 
mężczyzn w Stanach Zjednoczo- 
nych, ale nie zna pan kobiet", Od- 
powiedziałem mu:—,„ Wprost prze- 
ciwnie, wy z niemi nie rozmawiacie, 
zato europejczyk, rozmawiający 
z niemi, ma niesłychane wprost wa- 
runki: — mówią mu wszystko, co 
myślą; okazuje się, że często są in- 
teligentniejsze, niż ich mężowie, a 
mają o swych mężach swoiste wy- 
obrażenie'. Jeden z towarzyszów 
mych dodaje: „Moja żona mówi, że 
ja nigdy z nią nie rozmawiam, tyl- 
ko przerywam, gdy ona mówi” — 
Klasyczne! Drugi chce poprawić 
wrażenie: „My z niemi mówimy, 
tylko nie całujemy w reke'. — To 
całowanie w rękę (wychodzące 
zresztą z mody w Europie) jest 
symboliczne, oczywiście niedopu- 
szczalne wobec istoty „niższej“. 
Wszak nawet prawo amerykańskie 


uznaje tę „niższość ': jeżeli kobieta 
popełni przestępstwo w obecności 
męża, twierdzi się, że działała 
pod jego przymusem. Jeżeli mąż 
spełni przestępstwo, a żona udziela 
mu potem pomocy, jest wolną od 
kary, bo nie mogła inaczej postą- 
pić w stosunku do swego władcy. 
Zapatrywanie na kobietę i jej ro- 
lę społeczną objawia się w U.S. A. 
dwojako: kobietę, choćby obcą, ale 
młodą, chroni się przed nieszczęśli- 
wym wypadkiem; — jeżeli się oa 


zdarzy, to dzienniki drukują wiel-' 


kiemi literami. Zato w tramwaju 
nikt nie ustępuje miejsca kobiecie, 
komentarz oficjalny brzmi: ,,Kobie- 
ty są współzawodniczkami w walce 
o byt, warunki muszą być równe, 
ustępliwość nie jest wskazaną“. 
W gruncie rzeczy ochrona kobiety 
wynika z obawy o wyginięcie ga- 
tunku na równi z ochroną zwierzo- 
stanu, ale postać sobie w tramwaju 
kobieta może. 

Wynika dziwny przedział wśród 
osób różnej płci (o ile nie gra 
roli popęd płciowy), — mężczyźni 
siedzą osobno, kobiety osobno. Po- 
mijam kluby, nawet w Pullmanow- 
skich wozach są osobne lounge dla 
kobiet. 


Kobieta, robiąca interes przez 
małżeństwo, chce, żeby interes był 
dobry. Wynik jest następujący: ko- 
bieta, która zrobiła dobry interes, 
godzi się na swą role nałożnicy, ale 
biada, jeżeli się pokaże, że interes 
jest zły; wtedy występuje z ener- 
ġja metresy, której rachunków u 
krawca przyjaciel nie chce płacić. 
Mści się za wszystkie upokorzenia; 
za to, że mąż nie miał czasu, by 
z nią rozmawiać, za to, że w sto- 
sunkach miłosnych był egoistą, za 
to, że traktował ją jako swą włas- 
ność. Kilka grubszych awantur na 
tle gospodarczo - toaletowem i oto 
materjał do rozwodu jest gotów. 


W ostatnich czasach pojawiła się 
nowa plaga. Społeczeństwo w Sta- 
nach zainteresowało się psycholo- 
ġja i z zapałem neofity zabrało sie 
do analizowania wszystkich przeja- 
wów życia psychicznego. Oczywiś- 
cie materja tak interesująca, jak 
życie płciowe, nie mogła pozostać 
na uboczu. Stworzono seksoloġje, 
naukę zajmującą się wszystkiem, co 
z popędem płciowym pozostaje w 
związku. 

Badanie seksoloġji musiało wy- 
wołać u młodych kobiet rewolucję. 
Dziś osoby przyzwoite rozmawiają 
swobodnie na temat egoizmu ame- 
rykańskich mężczyzn, którzy nie 
mają zrozumienia psychiki kobie- 
cej. Z seksologji dowiedziały się, 
że mężczyzna amerykański jest 
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„a sex — starved American’, jak 
swych ziomków charakteryzuje 
Dreiser. A więc pretensje do mę- 
ża, o których ma rozstrzygać sędzia 
rozwodowy. Co więcej, zjawia się 
nowa literatura, poświęcona tezie, 
że człowiek ma prawo do szczęścia 
płciowego, przez co rozumieć nale- 
ży prawo do swobodnego doboru 
płciowego. Kto się pomylił i źle wy- 
brał, ma prawo (naturalne) szukać 
zaspokojenia z innym osobnikiem. 
Dla uspokojenia amerykańskich pu- 
rytanów dodaje się zastrzeżenie, że 
oczywiście jedyną dopuszczalną 
iormą życia płcioweśo jest małżeń- 
stwo, ale małżeństwo trzeba oprzeć 
o podstawę nowożytną doboru 
płciowego. 

A więc? Więc małżeństwo z roz- 
wodem w razie potrzeby, w razie, 
gdy jedna ze stron przestaje odczu- 
wać szczęście „płciowe“ lub mater- 
jalne w danym związku. Kobieta 
amerykańska rozwodzi się nie ze 
wstrętu do instytucji, a dla popra- 
wienia sytuacji. Jeżeli mężczyzna 
zasypia z dźwiękiem „dolar“ w u- 
szach, to kobieta niezamężna sły- 
szy ciągle: „„miarriage , a zamężna 
słyszy często — ,,divorce’’. 

Są umysły silne — wśród kobiet, 
— które wyciągają konsekwencje 
z tego bigosu seksualnego: poco 
płacić trzy dolary za „license (po- 
zwolenie na małżeństwo), aby się 
rozwodzić tym czy innym trybem, 
prostsza rzecz — żyć bez ślubu, 
można się rozejść każdej chwili, 
bez pomocy sądu. To też, wobec mo- 
żliwości życia pod falszywem na- 
zwiskiem, wobec braku jakiegokol- 
wiek zainteresowania władz co do 
identyczności osoby — można żyć 
bez ślubu, jako Mr. i Mrs. Brown. 

Z tych czy innych powodów ten- 
dencja do rozwodów wzrasta. Ofi- 
cjalna statystyka zjawisko to po- 
twierdza. Na 100 małżeństw za- 
wartych w r. 1887 wypada 5.5 roz- 
wodów, w r. 1907 — 8,2, w r. 1917 
— 10.2, w r. 1927 — szesnaście. 
Porównując wykresy wzrostu ilości 
małżeństw i rozwodów, widzimy, że 
linja małżeństw idzie w U.S.A. 
truchcikiem w górę, linja rozwodów 
galopuje, jak na wyścigach. 

Jakie są przyczyny rozwodów? 
Mamy cyfry z roku 1927—w 40.8% 
występuje jako powód brutalność, 
w 31.0% ucieczka od małżonka, 
w 8.8% cudzołóstwo, w 4.2% nie- 
chęć do utrzymywania żony. 

Rozwody wykazują tendencję do 
skrócenia pożycia małżeńskiego; je- 
żeli w latach 1887—1906 następo- 
wały przed upływem roku tylko w 
2.1% wypadków, to w latach 1923 
—1927 już w 4.62. Po upływie 


roku nastepuje rozwod zamiast w 
3.1% — małżeństw obecnie w 8%, 
po upływie 2 lat, zamiast w 6.8% — 
już w 8.7%. Młode małżeństwa 
nie chcą się długo męczyć — postę- 
powanie przyspieszone. 

Jakżeż z dziećmi? Cyfra roz- 
wodów w wypadkach istnienia dzie- 
ci obraca sie stale około 36—402. 
Ile dzieci zostaje bez rodziców lub 
z rozbitem życiem rodzinnem? 


W roku 1927 było 38.201 rozwie- 
dzionych małżeństw z 1 dzieckiem, 
18.014 z dwojgiem, 7.332 z troj- 
ġiem, 2.949 z czworgiem, 1.364 
z pięciorgiem. Po dodaniu dalszych 
cyfr wypada przeszło 120.000 dzie- 
ci bez ogniska domowego w jednym 
roku. 

Ten problem dzieci jest w spra- 
wie rozwodu najważniejszy. Dzie- 
ci ludzi rozwiedzionych cierpią go- 
rzej, niż sieroty, bo wychowują się 
w atmosferze lekceważenia jedne- 
go lub obojga rodziców. Dzieci ta- 
kie nie mają ośniska domowego, 
rodzice tworzą nowe ośniska, przy 
których niema dla nich miejsca. 


Ponieważ pęd do rozwodów w 
Stanach Zjedn. wstrzymać się nie 
da, Ben Lindsey, sędzia w Colora- 
do, który w swym sądzie dla nielet- 
nich miał do czynienia także ze 
sprawami nieporozumień małżeń- 
skich (domestic affairs), wystąpił ze 
śmiałym pomysłem małżeństw na 
próbę, małżeństw przyjacielskich, 
małżeństw bez dzieci (companiona- 
te marriage). Chciał ulegalizować 
dzikie małżeństwa, kryjące się pod 
obcemi nazwiskami lub w cieniu sa- 
mochodów na odludnych drogach, 
chciał zapobiec tragedji dzieci w 
małżeństwach formalnych rozwie- 
dzionych, chciał wkońcu zachęcić 
do małżeństw ludzi bogatych, dla 
których rozwód z koniecznością 


płacenia wysokiej alimentacji — 
żonie był katastrołą. Wszystko to 
miała załatwić firma «małżeństwa, 
z obowiązkiem bezdzietności i z wy- 
kluczeniem pretensji majątkowych 
w razie rozwodu. 

Lindsey jest człowiekiem loġicz- 
nym — poszedł po linji amerykań- 
skiej, chciał powiększyć liczbę mał- 
żeństw, jeszcze więcej zachęcać do 
używania małżeństwa jako formy 
współżycia płciowego, odciagnaé od 
wolnej miłości i prostytucji. Spot- 
kał się z potępieniem, bo „popiera 
rozwody'. Społeczeństwo amery- 
kańskie nie bojące się radykalnych 
rozwiązań w dziedzinie techniki i 
przemysłu, nie lubi jasnego stawia- 
nia kwestji w dziedzinie społecznej. 
Chce się łudzić, że zapobieśnie roz- 
wodom tam, gdzie małżeństwa za- 
wiera się nie dla współżycia rodzin- 
nego, a głównie dla współżycia 
płciowego. Ta struktura małżeń- 
stwa z poprawką Lindseya, czy bez 
niej prowadzi zawsze do rozwodu 
i zabicia życia rodzinnego. 

Sytuacja amerykańska jest bar- 
dzo pouczającą: zupełnie niedwu- 
znacznie zarysowują się następstwa 
pojmowania małżeństwa, jako zwy- 
kłego kontraktu prawno-prywatne- 
ġo. Społeczeństwo amerykańskie, 
zajęte businessem, nie ma czasu na 
zastanowienie się, że małżeństwo, 
jako podwalina życia rodzinnego, 
ma pierwszorzędne znaczenie dla 
państwa. Można nie uznawać sta- 
nowiska religijnego, widząc w niem 
sakrament, ale trzeba pamiętać 
przynajmniej o interesie społecz- 
nym, małżeństwo ma tworzyć ro- 
dzinę, a nie jest tylko środkiem do 
osiągnięcia szczęścia płciowego. 
Ślub jest formą stwierdzenia, kto 
zakłada rodzinę, a nie rejestracją 
publiczną, kto z kim chce się płcio- 
wo czas pewien zabawiać. 
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stawia 


zdrowe 
swój interes wyżej nad t. zw. szczę- 


Społeczeństwo 


ście jednostki. Istnieje społeczeń- 
stwo, które wręcz lekceważy mał- 
żeństwo — jest niem tev caper ers 
bolszewickie, 


Sprawa jest jasna: Sowiety boja 
sie rodziny, bo rodzina jest ostoja 
prywatnej własności, Ojciec rodzi- 
ny, często także matka pragną dzie- 
ciom zapewnić przyszłość, robi, 
oszczędności lub nawet majątek. 
Tam, gdzie ideałem jest uchylenie 
prywatnej własności, tam oczywiś- 


cie rodzina jest niebezpieczen- 
stwem. 
Dlatego małżeństwo traktuje 


się w państwie sowieckiem ja- 
ko fantazję ludzi, którzy praġ- 
ną zarejestrowania zamiaru pro- 
wadzenia wspólnego życia płcio- 
wego; oczywiście równie łatwo 
otrzymuje się rozwód, który jest 
tylko rejestracją, że dwoje lu- 
dzi przestało utrzymywać wspól- 
ność płciową (taksa za rozwód jest 
podobno niższa, niż za małżeństwo), 
oczywiście jest to wszystko nie- 
zmiernie logiczne. Również logicz- 
nem jest zjawisko wzrostu prze- 
stępczości wśród młodzieży Sowie- 
tów, za pewnik uważam wielki 
wzrost przestępczości ogólnej w 
przyszłości za dalszych lat dziesięć, 
gdy dzisiejsza młodzież przejdzie 
w szeregi ludzi dorosłych. 

Jak wiadomo, krańcowe ostatecz- 
ności się schodzą: Sowiety fawory- 
zuja rozwody, bo nie pragna mieċ 
małżeństwa i życia rodzinnego, 
Stany Zjedn. faworyzują rozwody, 
bo uważają małżeństwo za jedyny 
sposób rozwiązania problemu życia 
płciowego, rozwód jest dla nich 
wstępem do — noweśo małżeń- 
stwa. 


Prot. J. Makarewicz 


Tragiczna śmierć Aleksandra hr. Skrzyńskiego 


Nagle, wskutek katastrofy samo- 
chodowej Polska straciła jednego 
z najzdolniejszych i najbardziej za- 
służonych swych polityków. 

Aleksander hr. Skrzyński był za- 
wodowym dyplomatą, łączącym 
gruntowne wykształcenie prawni- 
cze i humanistyczne z wrodzonym 
talentem i zdobytą w wielkim świe- 
cie wysoką kulturą towarzyską. 
Należał on do prawdziwej arysto- 


kracji nietylko z urodzenia, ale i- 


z ducha. Umysł jego żywy, twór- 
czy, oryginalny wskazywał mu 
własne drogi w polityce zaġranicz- 
nej, wolne od utartych szablonów 
i od ulegania wpływom otoczenia, 
a choćby i uznanych autorytetów. 
To też w dziedzinie swej pracy od- 
niósł wielkie sukcesy i wprowadził 
polską politykę zagraniczną na no- 
we tory. 

Już na pierwszej placówce z ra- 
mienia Polski niepodległej, jako 
poseł w Bukareszcie, osiągnął za- 
warcie przymierza polsko-rumuń- 
skiego, będącego doniosłym czyn- 
nikiem w utrzymaniu pokoju na 
Wschodzie Europy. 

Wszedłszy do gabinetu gen. Si- 
korskiego, Aleksander Skrzyński 


śranic wschodnich przez wielkie 
mocarstwa. 

Fakt ten zaświadczył o słuszno- 
ści jego teorji i metod postępowa- 
nia. To też po raz drugi obejmuje 
tekę spraw zagranicznych w gabi- 
necie p. Władysława Grabskiego 
i zatrzymuje ją, gdy sam z kolei 
staje na czele rządu. Wtedy naj- 
jaśniej zarysowała się jego linja 
polityczna. Daje się poznać, jako 
zapamiętały szermierz idei pokoju 
i zbliżenia narodów. Z entuzjaz- 
mem i głęboką wiarą głosi hasła 
pacyfistyczne w słowie i w piśmie. 
Doprowadza do wizyty Cziczerina 
w Warszawie, udaje się w podróż 
propagandową do Stanów Zjedno- 
czonych, przygotowując tam grunt 
dla pożyczek polskich, zawiera sze- 
reg traktatów handlowych z różne- 
mi państwami, działą na gruncie 
ġenewskim, głównie przy redago- 
waniu t. zw. protokułu genewskie- 
$o, obalonego przez Anglję, a po- 
tem przy realizowaniu umów lo- 
karneńskich. 

W Lidze Narodów, jak zresztą 
i na innych terenach, nie zadawala 
się rolą satelity czy biernego widza, 
lecz występuje czynnie, reprezen- 


MOMENT BEZPOŚREDNIO PO KATASTROFIE 


zapoczątkował nowy kurs — ,,pa- 
cyłistyczny” naszej polityki zagra- 
nicznej. Niektórym się zdawało, że 
niepotrzebnie przesadza w tym kie- 
runku. Tymczasem pewna szarża 
była konieczna, aby rozproszyć 
uprzedzenie opinji międzynarodo- 
wej do Polski, oskarżanej o imper- 
jalizm, wojowniczość i awanturni- 
ctwo. Szeregiem zręcznych posu- 
nięć odniósł największe nasze zwy- 
cięstwo dyplomatyczne: uznanie 


Fot. ,Engel' w Kaliszu 


tując Polskę po raz pierwszy na te- 
renie międzynarodowym, jako siłę 
samodzielną i ważką. Pamiętne 
jest jego starcie z Mac Donaldem, 
po którem premjer angielski wyco- 
fał z protokułu cały ustęp, kwestjo- 
nujący nasze prawa do Górnego 
Śląska. 

Mając już poważny dorobek na 
terenie polityki zagranicznej, Ale- 
ksander Skrzyński zapragnął do- 
prowadzić do pacyfikacji nasze we- 
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$. P. HR. ALEKSANDER SKRZYŃSKI 


wnętrzne stosunki, Po upadku ga- 
binetu Wł. Grabskiego podjął się 
utworzenia rządu koalicyjnego. 
Istotnie, zdołał nakłonić do współ- 
pracy wszystkie stronnictwa parla- 


mentarne, prócz „Wyzwolenia. 
Nie udało mu się tylko zjednać 
udziału marszałka Piłsudskiego, 


który dał jedynie ze swego ramie- 
nia gen. Żeligowskiego na ministra 
spraw wojskowych, osobiście rezer- 
wując sobie wolną rękę. 

Wskutek tego doszło do wypad- 
ków majowych, przygotowanych 
militarnie jeszcze za rządu Aleks. 
Skrzyńskiego. Odtąd usunął się on 
z widowni politycznej, zrzadka tyl- 
ko ukazując się na trybunie odczy- 
towej lub występując na łamach 
prasy — zawsze w imię umiłowa- 
nego ideału pokoju. Nadmiar wol- 
nego czasu dzielił między gospo- 
darkę w majątku, studja historycz- 
ne i ekonomiczne podczas pobytu 
w mieście, oraz sport, który upra- 
wiał wszędzie. Zwłaszcza lubił ja- 
zdę konną i automobilizm, 


Warszawa dobrze znała wysoką, 
zgrabną i wytworną postać byłego 
premjera, ktusujaceġo po Alejach 
Ujazdowskich czy niedbale rozpar- 
tego w otwartym samochodzie, 
w cyklistówce na głowie lub częś- 
ciej w meloniku zsuniętym z czoła. 

Ale tylko wybrańcy mogli od- 


-najdywaé go w mrocznem i posęp- 
nem nieco mieszkaniu przy Kra- 
kowskiem Przedmieściu, pochłonię- 
tego lekturą klasyków, otoczonego 
staremi zabytkami sztuki, ukrytego 
w ciszy i sąmotności podupadają- 
cego paiacu. Nie poznawała sie 
w tym prostym, szczerym i mądrym 
demokracie wyniostego ministra 
z salonu towarzyskiego, ani afekto- 
wanego mówcy z Sejmu. Znikała 
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(V.) Bombardowanie i zajęcie 
Mukdenu przez wojska japońskie 
zaskoczyło Chińczyków; jeszcze 
bardziej nieoczekiwane było ono 
w Europie; ale najwięcej zdzi- 
wił się rząd tokijski. Dowiedział 
się on o „wyczynach* swej armji, 
strzegącej kolei południowo-man- 
dżurskiej, gdy już było po wszyst- 
kiem: Mukden zdobyty, umowa 
z Chinami złamana i pakt Kelloga 
pogwałcony. 

Wszystko to stało się — z całą 
pewnością — z rozkazu japońskie- 
go sztabu generalnego i — podob- 
no — za wiedzą cesarza. Tylko 
rządu zapomniano poinformować. 


Co było robić? Trzeba uznać fakt 
dokonany i dyplomatycznie unik- 
nąć interwencji Ligi Narodów. Od 
tego jest ministerstwo spraw zagra- 
nicznych, aby tłumaczyło naze- 
wnątrz posunięcia wojskowości. 


Ale ta nie zadowoliła się Muk- 
denem, poczęły więc nadchodzić 
alarmujące wieści z Charbinu od 
konsula japońskiego: Ludność mor- 
duje Japończyków. Cała ich dziel- 
nica w płomieniach, Konsulat ob- 
legany. Cztery tysiące obywateli 
państwa  Wschodzącego Słońca 
ukryło się w konsulatach europej- 
skich. Odsiecz wojsk japońskich 
niezbędna. 

I ruszyły pułki pospiesznym mar- 
szem, aby ratować wyrzynanych 
rodaków, Lecz do Charbina nie do- 
szły, bo Liga Narodów zaniepoko- 
iła się wypadkami na Dalekim 
Wschodzie, Stany Zjednoczone wy- 
słały notę, a Sowiety zaczęły mo- 
bilizowaé. 

Wiec wojska japoriskie cofnieto 
na dawne pozycje. A o Charbinie 


sztywność i sztuczność, pozostawał 
tylko wdzięk, właściwy ludziom 
wyższej kultury duchowej i wiel- 
kopańska, niewymuszona grzecz- 
ność. 

I jakżeż tu nie załamywać rąk, 
gdy ten zasłużony mąż stanu, piek- 
ny człowiek, esteta i intelektuali- 
sta ginie w jednej chwili i pozo- 
staje tylko trup na szosie. 


W. G. 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


ani słuchu. Czyżby chunchuzi za- 
niechali gwałtów, dzielnicę japoń- 
ską odbudowano, a wymordowa: 
nych poddanych mikada przywró- 
cono do życia? — Kto wie, taki 
sztab generalny wszystko może. — 
Tylko na krótką metę, Bo prawda 
ostatecznie przyjdzie nawet z Da- 


lekiego Wschodu. 


(V.) Bez względu na to, do ja- 
kich umów, komisyj i koncernów 
doprowadziła wizyta pp. Lavala i 
Brianda w Berlinie, pierwsze wra- 
żenie francuskich mężów stanu 
z przyjazdu do stolicy Niemiec po- 
zostanie niezatarte. 

Dworzec na Friedrichstrasse, 
gdzie odbyło się oficjalne powita- 
nie, wyglądał jak podczas strajku 
powszechnego. Pociągi podmiej- 
skie i miejskie przerzucono na tory 
północne, które odgrodzono od 
reszty dworca łańcuchem pustych 
wagonów pulmanowskich z zasło- 
niętemi oknami. Pociągi daleko- 
bieżne przebiegały stację, nie za- 
trzymując sie. Dostęp dla publicz- 
ności zamknięto; nawet ilość służ- 
by kolejowej ograniczono do mini- 
mum; natomiast wszędzie umie- 
szczono policję tajną i mundurową. 
Na peron, przylegający do toru, po 
którym wjechał ministerjalny eks- 
press, wpuszczano tylko przedsta- 
wicieli władz; dla dziennikarzy i 
fotografów przeznaczono peron 
równoległy, oddzielony od tamtego 
dwiema parami szyn i żelazną bar- 
jera. Przejścia między peronami 
i salami dworcowemi pọzasłaniano 
kotarami i obstawiono policją. Po- 
dwójny jej kordon otaczał plac 
przed dworcem. Wychodzących 


ministrów francuskich wsadzono 
szybko do zamkniętych samocho- 
dów i powieziono zupełnie pustemi 
ulicami do hotelu „Adlon“, Jezd- 
nia na całej przestrzeni tego bły- 
skawiczneġo przejazdu oddzielona 
była od opróżnionych zresztą chod- 
ników sznurami, przeciagnietemi 
miedzy latarniami. Co pare kro- 
kow stat policjant. Limuzyny rza- 
dowe eskortowane byly przez kon- 
ną i rowerową policję, Cała dziel- 
nica między dworcem a hotelem 
wyglądała, jakby zamarła. Jedy- 
nie przy samym dworcu, poza 
zwartemi szeregami policji zebrała 
się grupka członków niemieckiej 
Ligi pokoju i praw człowieka, któ- 
rej przed tygodniem wytoczono 
proces o pobieranie subwencji od 
rządu francuskiego. Z tej strony 
rozległy się okrzyki na cześć Brian- 
da i pokoju. Przed hotelem, z po- 
za pleców policjantów, przyglądało 
się przyjazdowi gości kilkaset osób 
— na 4 miljony ludności Berlina. 

Ministrowie francuscy mogli na- 
ocznie stwierdzić, jakie jest uspo- 
sobienie ludności stolicy niemiec- 
kiej. 

Tak się wjeżdża tylko do zdecy- 
dowanie wrogiego miasta. 


(Tt.) Przed samą podróżą do 
Berlina premjer francuski, p. Pierre 
Laval miał przykrą rozmowę ze 
swą dorastającą córką, zgrabną i 
przystojną panienką, zwaną zdrob- 
niale José, 

— Co ty sobie myślisz? — rzekł 
surowo ojciec. — Podczas pobytu 
w Saint-Jean-de-Luz urządziłaś so- 
bie bez mej wiedzy wycieczkę do 
Hiszpanji, gdzieś podobno miała 
wielkie powodzenie we wszystkich 
nocnych lokalach. Obtańcowywano 
cię i oklaskiwano... 

— Ale co znowu! Nie przekro- 
czyłam wcale granicy, przysięgam 
ci, papo, — tłumaczyła się zażeno- 
wana panienka. 

— Tak! — odrzekł z sarkazmem 
ojciec. — To przeczytaj sobie rela- 
cje z pism. 

I rzucił plik wycinków z gazet 
hiszpańskich, sławiących wdzięk 
panny Josć Pierre - Laval, robiącej 
konkietę na dancingach i w kawiar- 
niach San-Sebastian. 

— Przysięgam ci, że to kłam- 
stwo — zapewniało dziewczę, prze- 
ślądając coraz więcej notatek. — 
Nawet paszportu nie brałam z soba. 

Ale ojciec — premjer nie uwie- 
rzyt. Nazajutrz strapiona panien- 
ka otrzymała list od dziennikarza 
hiszpańskiego, którego poznała 
przypadkiem na plaży w St.-Jean- 
de-Luz. 


OTWARCIE PARLAMENTU HOLEN- 
DERSKIEGO W HADZE 


KSIĄŻĘ DJOKJOKARTA, WASAL HOLANDJI, 
UDAJE SIE NA OTWARCIE PARLAMENTU 
W HADZE 
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Donosił jej, że ponieważ wszy- 
scy Francuzi, spędzający lato w tej 
miejscowości, robią ekskursje do 
pobliskiej Hiszpanji, więc przypu- 
szczał, że ona nie będzie stanowiła 
wyjątku i opisał jej wyimaginowa- 
ny pobyt w jego ojczyźnie — zresz- 
tą w sposób bardzo pochlebny. Ko- 
respondencja miała wielkie powo- 
dzenie i cała prawie prasa ją prze- 
drukowała. Przypuszcza, że z te- 
go powodu nie będzie żywiła do 
niego urazy. 

Panna Josć wpadła do gabinetu 
ojca z tryumłującą miną: 

— Przeczytaj, tatusiu. 

P. Laval przeczytał i śmiejąc sie, 
wyjął jakiś dokument z biurka. 

— Masz — powiada do córki. — 
Przeczytaj teraz ty. 

Był to raport miejscowej tajnej 
policji, donoszący o przejechaniu 
granicy przez córkę prezesa rady 
ministrów i o jej sukcesach w Hi- 
szpanji, 

Premjer Laval doszedt do prze- 
konania, że nie wszvstkie doniesie- 
nia tajnej policji pochodza z pier- 
wszej reki i zastuġuja na wiare. 

Zdaje sie, że nie on jeden jest 
tego zdania. 


(b) W biurze ministerjalnem. 
Chwila przerwy pracy. Rozmowa 
toczy się o pensjach aktorskich. 
Jedna z pań ujmuje się za arty- 
stami. 

— Podobno chcą im bardzo ob- 
niżyć pensje! 

Któryś z urzędników protestuje. 

— Czy pani wie, ile wynosi pro- 
jektowana przeciętna pensja w no- 
wej dyrekcji teatrów miejskich? 
Z górą tysiąc złotych. 

— Tysiąc złotych! 

Ten sam urzędnik ciąśnie dalej 
z goryczą. 

— Od ośmiu lat, po ukończeniu 
uniwersytetu, pracuję w minister- 
stwie. Jestc.a dziś urzędnikiem VII 
klasy, mam stanowisko bardzo od- 
powiedzialne. Państwo wiecie, ile 
otrzymuję: 600 zł, miesięcznie. Pra- 
cuję od 9-ej rano do 5-ej po połu- 
dniu. Najczęściej jednak wracam 
o 7-ej i siedzę do 9-ej, czasem do 
10-ej wieczorem. Muszę być po- 
rządnie ubrany. Więc nie mogę ma- 
rzyć o własnem ognisku rodzin- 
nem. Ba, musiałem zrezygnować 
z odrębnego mieszkania, wynajmu- 
jemy wspólny pokój z jednym z ko- 
legów. 

Z pochylonemi głowami wszyscy 
wrócili do swych biurek, 


(v.) Z powodu artykułu W. Gieł- 
żyńskiego ,,Agonja Prasv', jeden 
z naszych prenumeratorów z Gró- 
jeckiego nadsyła nam następujące 
uwagi: 

— Zobojetnienie naszego zie- 
miaństwa w stosunku do potrzeb 
kulturalnych rośnie w sposób za- 
trważający. Coraz rzadziej spo- 
tyka się w dworze wiejskim jakiś 
tygodnik, nową książkę. Ba, w bar- 
dzo wielu dworach nie prenume- 
rują nawet dziennika. W miastecz- 
ku zawsze dowiedzieć się można, co 
się w świecie stało, a czy się dowi? 
dziś, czy jutro lub pojutrze, alboż 
to nie wszystko jedno? Odpo- 
wiadają: nie mamy pieniędzy na 
czasopisma i książki. Otóż ja na 
to oświadczam: nieprawda. Nie- 
ma takiego folwarku, którego wła- 
ściciel nie mógłby wydać miesięcz- 
nie 15-tu złotych na prenumeratę 
pism i zakup książek. A gdyby 
między najbliżej sasiadujacemi 
dworami tworzyły się kółka, moż- 
naby prenumerować szereg czaso- 
pism i kupować wyborowe nowości 
książkowe, dzieląc je między człon- 
ków poszczególnego kółka. 

Nie wierzcie, aby brak środków 
był przyczyną tej pustki, która 
wieje ze stołów w ,bawialniach 
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POSEŁ POLSKI W KOPENHANDZE 
SKŁADA LISTY UWIERZYTELNIAJĄCE 


POSEŁ M. SOKOLNICKI W TOWARZYSTWIE 
SZAMBELANA DWORU BR. WEDELLA, UDA- 
JE SIĘ DO KRÓLA DUŃSKIEGO 
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i salonach naszych dworów wiej- 
skich! To jest jakaś szczególna 
prostracja, rezygnacja z potrzeb 
kulturalnych, abdykacja duchowa, 
posunięcie wszystkich zaintereso- 
wań w kierunku spraw gospodar- 
czych. Oczywiście, nie wszędzie 
tak jest, Są dwory, które pozosta- 
ły ogniskami kultury. Naogół jed- 
nak daje się odczuć tak znaczne - 
obniżenie potrzeb kulturalnych, że 
każdy rozsądny obywatel musi,za- 
dać sobie pytanie: 4 

— Co będzie dalej ? 

Uwagi te drukujemy na od wie a 
dzialność naszego szanownego 
przyjaciela z Grójeckiego. Nie po- 
winny one przeminąć bez echa. 


Ange 
We FA 


Od czwartku do czwar 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Prer'jer trancuski Laval i minister 
Briand złożyli rewizytę w Berlinie w 10- 
warzysiwie pp. Monier, z prezydjum 
Rady Ministrów, A. Buisson, prezesa try- 
bunalu kandlowego dep. Sekwany, Filipa 
Berthelot, gen. sekretarza M.S.Z., Léger, 
szeła gabinetu M.S.Z. i Hémard, tluma- 
cza przysięgłego oraz licznych dziennika- 
rzy. Podczas dwudniowego pobytu odbyli 
narady z Briiningiem i Curtiusem, oraz 
przyjęci zostali na 10-minutowej audjen- 
cji u prezydenta Hindenburga. 
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Pierwsza po wojnie wizyta francuskich ministrów w Berlinie 


Przyjęcie u Kanclerza Rzeszy: 

dr.Briining, Pierre Laval, A. Briand, dr. Cur- 

tius, biskup Schreiber, min. Wirtz, prez. policji Grzesiński i poseł 
francuski Fr. Poncet Fot. The New-York Times 
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Manifestacja pacyfistów niemieckich (300 osób) Honferencja w Bruningslinden: policja „Schuppo, 
pod hotelem Adlon na cześć Lavals i Brisnda ochrania auto francuskich miaistrów 


WOJNA CHIŃSKO-JAPOŃSKA 


Cesarz japoński Hirohito na przeglądzie oddziałów 
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wojskowych udających się do Mandżurji 
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Wynikiem berlińskiego spotkania jest 
powołanie do życia francusko-niemieckie- 
go komitetu ekonomicznego z podkomisja- 
mi do spraw traktatu kandlowego, karteli 
przemysiowych, odszkodowań w naturze, 
kredytu krótkoterminowego i t. p. 


Wojska japońskie zaniechały pochodu 
na Charbin i wycołały się ku linji kolejo- 
wej południowo-mandżurskiej, pozosta- 
wiając załogi w Mukdenie i Czan-Czunie, 
oraz obsadzając kopalnie węgla w Fuszu- 
nie. Jednocześnie rząd japoński zapropo- 
nował Chinom podjęcie rokowań bezpo- 
średnich w sprawach spornych, co rząd 
nankiński odrzucił, żądając natomiast 
opuszczenia okupowanych miast i odwo- 
łując się do interwencji Ligi Narodów. 


Rada Ligi Narodów na szeregu posie- 
dzeń zajmowała się wypadkami mandżur- 
skiemi. Delegat Chin domagał się wkro- 
czenia Ligi Narodów na zasadzie $ 11 sta- 
tutu. Przedstawiciel Japonji oparł się te- 
mu stanowczo. 


XII sesja plenarna Ligi Narodów zo- 
stała zan:knięta wysłuchaniem sprawo- 
, zdania o interwencji Ligi w konflikcie ja- 
pońsko-chińskim i przyjęciu rezolucji o 
wstrzymaniu przez rok zbrojeń. 


Państwa skandynawskie zawiesiły wy- 
mianę banknotów na złoto i podniosty dy- 
skonto z 3 na 8%. 


Król ałgański Nadir, otwierając pier- 
wszy parlament w Kabulu, oświadczył, że 
tron swój, zdobyty przed paroma laty, za- 
wdzięcza pomocy Anglji, która mu ofiaro- 
wała miljon funtów st., 10 tys. karabinów 
i 5 miljonów ładunków. 


W Warszawie odbyła się kolejna sesja 
Rady głównej stowarzyszenia „Les Ami- 
tiċs Internationales', pod przewodnictwem 
prezesa sekcji polskiej, p. Lednickiego. 
Odczyty wygłosili pp. Fr. de la Barra, 
b. prezydent Meksyku i proł. Bertrand 
Nogaro, b. minister francuski. Pozatem 
w naradach uczestniczyli wybitni uczeni i 
politycy z Rumunji, Jugostawji, Czecho- 
stowacji, Finlandji i t. d. 


Dn. 30 b.m. przyjechała do Polski wy- 
cieczka dziennikarzy bułgarskich z pre- 
zesem syndykatu dziennikarzy w Sofji, 
red. Siljanowem na czele. W Warszawie 
zawiązano porozumienie prasowe polsko- 
bułgarskie, poczem goście odjeckali na 
zwiedzenie Gdyni, Poznania, Krakowa 
i Zakopanego. 


Dnia 1 października otwarto zwyczaj- 
ną sesję Sejmu i Senatu. Rząd wniósł do 
Sejmu około 100 projektów ustaw, w tem 
3 projekty podatkowe, projekt o postępo- 
waniu karno-administracyjnem, o wydzie- 
leniu gruntów dla rodzin powstańców, któ- 
rym skonłiskowano majątki, o ustroju ad- 
wokatury, 4 projekty o walce z bezrobo- 
ciem i t: p. 


Wiceminister skarbu, pułk. Koc, wyje- 
chał do Paryża w celu podtrzymania bez- 
pośredniego kontaktu ze słerami finanso- 
wemi, zainteresowanemi w pożyczkach dla 
Polski, w dniach przełomowych dla gospo- 
darki Europy. 


Dn. 25 września na szosie pod Ostro- 
wiem Wielkopolskiem rozbił się samochód, 
w którym jechał b. premjer Al. Skrzyński 
i attachć wojskowy w Berlinie, pułk. Mo- 
rawski na polowanie pod Częstochową. 
Al. Skrzyński poniósł śmierć na miejscu, 
pułk, Morawski, prowadzący auto, wy- 
szedł bez szwanku. 


W sześćsetną rocznicę bitwy pod Płow- 
cami odbyły się uroczystości w pobliskiem 
miasteczku Radziejowie z udziałem mini- 
strów Kiihna i Boernera, na miejscu sy- 
pania kopca, oraz we Włocławku, stolicy 
ziemi kujawskiej, Tysiączne tłumy wzię- 
ły udział w tych manifestacjach. 


Minister oświaty, p. J. Jędrzejewicz 
odsłonił w Lublinie pomnik Jana Kocha- 
nowskiego, wzniesiony przed Trybunałem. 

omnik jest zagrożony, ġdvż wskutek je- 
go ciężaru i długotrwałych deszczów ob- 
sunął się obok grunt na kilka metrów, 
uwidoczniając nieznane lochy pod starem 
miastem. 


We Lwowie aresztowano dwóch człon- 
ków Ukraińskiej organizacji Narodowej, 
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Mukdenu po porażce 


Oddzialy wojskowe chińskie cofające się z pod 


Fot. Photc-Plat 
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Eljasza Buiuryna i Leona Kryśkę, podej- 
rzanych o zamordowanie posła Hołówki. 

Wisła i jej górne dopływy wylały, po- 
wodując największe straty w powiatach 
cieszyńskim, pszczyńskim, bielskim, kra- 
kowskim, będzińskim, pińczowskim, san- 
domierskim i t. d. 
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ZGON B. MINISTRA 
SPRAWIEDLIWOŚCI 


$. P, STANISŁAW NOWODWORSKI, WYBITNY 
PRAWNIK, POLITYK I DZIAŁACZ SPOŁECZNY, 
ZMARŁ W WARSZAWIE W D, 22 WRZEŚNIA 
R. B. W 57 ROKU ŻYCIA. BYŁ MINISTREM 
SPRAWIEDLIWOŚCI, PREZYDENTEM M. ST. 
WARSZAWY, SENATOREM Z RAMIENIA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOKRACJI. OKUPAN- 
CI NIEMIECCY WIĘZILI GO W MODLINIE 


1. Specjalny przyrząd do startowania samo- 


lotów na okrętach-bazach aeroplanowych. 


2. Nad Hondurasem, brytyjską posiadłością 
w Środkowej Ameryce, przeszedł straszny 
cyklon. Zdjęcie nasze przedstawia główną 
ulicę miasta Belize, stolicy Hondurasu, po 


przejściu orkanu. 


3. W dniu zawieszenia wypłat w złocie 
przez Bank Angielski tłumy maklerów gieł- 
dowych, bankowców i agentów handlowych 
gromadziły się przed zamkniętemi drzwia- 


mi giełdy. 


4. W Londynie, w mieszkaniu dr. Tatiala 
na Canning Town (Ost - London) spotkali 
się przedstawiciele dwóch odrębnych świa- 
tów: asceta Mahatma Gandhi i znakomity 
aktor filmowy Charlie Chaplin. Spędzili oni 


parę godzin na wesołej rozmowie. 


Miejska hodowla kwia- 
tów w Warszawie 


ieszkaniec miasta, zmęczony pstrokacizną szvl- 
M dów, blaskiem reklam świetlnych, jaskrawemi 
barwami samochodów i tramwajów — z rozkoszą kie- 
ruje znużony wzrok na szmaragdową zieleń trawni- 
ków, pieści się śnieżystą bielą wiosennych hjacyntów, 
czy tulipanów, w lecie chłonie gorącą purpurę róż, 
a jesienią uśmiecha się melancholijnie do rdzawo-zło- 
cistych chryzantem i ciężkich, olbrzymich dalji... 

Kwiat jest bowiem najpiękniejszym uśmiechem 
przyrody... 

Szara i monotonna ulica nabiera kolorów i wdzię- 
ku, gdy ożywią ją drzewa, rzucające koronkowe cienie 
na rozpalone płyty chodnika, lub tchnące kojącą 
w zmęczone płuca wilgocią po ulewnym deszczu. 

Miasto bez zieleni, to kamienna pustynia, pozba- 
wiona uśmiechu i piękna. 

To też każde miasto, rozumiejąc zdrowotną i este- 
tyczną potrzebę zieleni, stara się, w ramach technicz- 
nych możliwości, niezależnie od parków i ogrodów, wy- 
korzystać każdy kawałek ziemi, aby zamienić go 
w barwną plamę kwietnika, skwerku, gazonu. 

Szlachetne te poczynania niekiedy kolidują, zwła- 
szcza w wielkich miastach, z zagadnieniami regulacyj- 
nemi, których ofiarą niejednokrotnie padają piękne 
zbiorowiska drzew. Lecz na to niema rady. Nieunik- 
nione straty stara się powetować municypalność zakła- 
daniem nowych parków czy skwerów, lub też upiększa- 


M ARJAN FUKS f niem już istniejących. 


Problem zadrzewienia i zakwiecenia Warszawy 

4 stał się jednem z pierwszych zadań gospodarki mia- 

| i sta, z chwilą gdy dosięgło ono miljonowej cyfry lud- 
. w ności i zajęło ponownie stanowisko stolicy państwa. Do- 
N tychczasowe ogrody: Saski, Krasińskich, Ujazdowski, 

Łazienki i mtodziutki park Skarvszewski (obecnie Pa- 

derewskiego) okazały sie niewystarczajacemi; nale- 

żało zakładać nowe, Również w wielu punktach zwol- 


1. CZERWONE DALJE, 2. ŻÓŁTE DALJE T. ZW. „CHRYZANTEMY 
PÓŁNOCY". 3. BIAŁE DALJE 
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niły się, przez usunięcie pamiątek niewoli, place i pla- 
cyki, które można było zamienić na oazy zieleni, 

Ogrodnictwo miejskie, reprezentowane przez 
wydział plantacji, nie mogło zadość uczynić zwięk- 
szonemu zapotrzebowaniu —  przedewszystkiem 
wskutek braku odpowiedniej centrali ogrodniczej, 
w której hodowanoby należytą ilość kwiatów i ozdob- 
nych krzewów. Bez tego rodzaju „bazy“ zagadnie- 
nie dekoracji rozwijającego się z roku na rok miasta 
musiało szwankowaċ, 

Dopiero dzięki inicjatywie i energji dyrektora 
plantacji miejskich, p. Leona Danielewicza, magi- 
strat przystąpił do stworzeni: wielkiego zakładu 
ogrodniczego i hodowli kwiatów na szeroką skalę. 
Z terenów miejskich wydzielono niespełna 21 ha 
gruntów na Rakowcu i przystąpiono do budowy 
ogromnych szklarni, 

Uroczyste założenie kamienia węgielnego odby- 
ło się 10 lipca 1928 r., a w kilkanaście miesięcy póź- 
niej, 23 listopada 1929 r., otwarto cieplarnie i szklar- 
nie na Rakowcu. Szybką realizację monumentalnych 
zakładów zawdzięczać należy specjalnej opiece pre- 
zydenta miasta, inż. Słomińskiego, wielkiego miłoś- 
nika roślinności, oraz energji dyr. Danielewicza, pra- 
cującego z niespotykanym wprost zapałem na polu 
ogrodnictwa. 

W przeciągu kilkunastu miesięcy stworzono dzie- 
ło wspaniałe, godne stolicy. Szklarnie bowiem w Ra- 


kowcu pod względem wielkości są czwarte w Europie, - 


a pod względem nowoczesnych urządzeń technicznych 
— pierwsze, 

Na kompleks budynków składa się wspaniała, 
dwupiętrowa palmiarnia, o powierzchni 450 m', 
17 szklarni hodowlanych o długości 45 m, każda, oraz 
dwie szklarnie łącznikowe po 50 m. Powierzchnia sto- 
łów, przeznaczonych do hodowli roślin, wynosi 
2800 m°’, Zainstalowano specjalne mechanizmy do 
wietrzenia, przez budynki przebiega 11,000 m. rur 
centralnego ogrzewania. Istnieją też osobne kanały 
i zbiorniki wody deszczowej. Aby uchronić rośliny 
od zbyt silnego działania słońca, zabezpieczono 
szklarnie automatycznemi żaluzjami ocieniającemi ze 
stali i amerykańskiej sosny, łącznej powierzchni 
5800 m*, W palmiarni zastosowano jeden z najnow- 
szych wynalazków z dziedziny hodowli roślin, jedy- 
ny zresztą w Europie: mianowicie aparaturę wytwa- 
rzającą sztuczny deszcz! 

Dziwne wrażenie odnosi się podczas wizyty w Ra- 
kowcu, położonym zaledwie o kilkaset kroków od 
ostatniego przystanku tramwajowego. Jeszcze na so- 
czewce oka nie zatarły się kontury szarych, zimnych, 
kamiennych ścian, jeszcze drażnią nozdża lepkie wy- 
ziewy smarów i benzynowych gazów, a już kolorową 
tęczą barw śmieją się jesienne kwiaty, a zmęczone 
płuca wciągają świeże, ożywcze powietrze. 

W roku ubiegłym do 1 kwietnia b. r. wyprodu- 
kowano roślin kwietnych 468.824 sztuki, oraz 3,795 
roślin szklarniowych dekoracyjnych, W szkółkach 
drzew i krzewów hodowano w tym samym okresie 
540.499 sztuk. Mimo tak imponujących cyfr, Rako- 
wiec, który nie jest jeszcze całkowicie wykończony, 
nie pokrywa narazie zapotrzebowania. Produkcja ro- 
ślin kwietnikowych doprowadzona będzie w najbliż- 
szej przyszłości do miljona sztuk rocznie. Tyle kwia- 
tów potrzebuje do przystrojenia się stolica, która ro- 
bi się coraz większą elegantką i wymaga, aby kwiaty 
zmieniano 2—3 razy w roku. W obecnym, jesiennym 
sezonie otrzyma 30.000 chryzantem gruntowych, 
w kolorach żółtym, złotym i różowym. Część tej 
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U GÓRY: DYR. DANIELEWICZ PRZY SWOICH PLANTACJACH. 
U DOŁU: OGÓLNY WIDOK RAKOWCA 


pięknej dekoracji podziwiać już możemy w parkach 
i na skwerkach, 

Zakłady w Rakowcu obok znaczenia dekoracyj- 
nego i estetycznego są również bardzo ważną placów- 
ką dydaktyczną. Tu odbywają ćwiczenia i zajęcia 
praktyczne studenci Szkoły Gospodarstwa Wiejskie- 
go i uczniowie Państwowej Średniej Szkoły Ogrodni- 
czej, Odwiedzają Rakowiec wycieczki szkolne, 
a dziatwa uczy się kochać kwiaty. Bardzo częstymi 
gośćmi są również studenci Szkoły Sztuk Pięknych 
i młodzi malarze. 

Rakowiec jest też ważną placówką zarobkową. 
Na polach jego i na plantacjach miejskich pracuje 
stale około 300 osób, pozatem przy robotach ziem- 
nych i konserwacyjnych zatrudnia się znaczną ilość 
bezrobotnych. W sezonie obecnym dzięki kwiatom 
i krzewom 420 biedaków nie cierpi głodu i nędzy. 

j. sw. 
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W cieniu wielkiego Fairbanksa 


Powód do śmiechu, czy do zanie- 
 pokojenia? 


W pewnym wielkim dzienniku 
amerykańskim zjawiła się następu- 
jąca wiadomość literacka: 


„Scenarjusz Żelaznej Maski, któ- 
rą kręcił nasz wielki Douglas Fair- 
banks, natchnął powieściopisarza 
francuskiego nazwiskiem Aleksan- 
der Dumas: do napisania jednego 
z epizodów w długiej powieści, za- 
tytułowanej Wicehrabia de Brage- 
lonne. Jedyny zarzut, jaki mu tu- 
taj uczynimy, to pozwolenie sobie 
na zbyt swobodną interpretację in- 
trygi, tak żywej w filmie Dou- 
glasa''. 

Pesvmista i człowiek nie lubią- 
cy kinematografu (albowiem są i 
tacy) zawołałby, że parweniuszow- 
ska Muza Dziesiąta, zdziesiątko- 
wawszy teatr, zaczyna z kolei ru- 
ġowaċ literaturę, Bo jeżeli autor 
Trzech muszkieterów (których, jak 
wiadomo, było czterech) zaczyna 
być „powieściopisarzem francuskim 
nazwiskiem Aleksander Dumas”, 
to z powodu ewentualnego nakre- 
cenia u nas, naprzykład, epizodu 
Basi z Tuhajbejowiczem genjalny 
autor Trylogji może być lada dzień 
nazwany „niejakim  Sienkiewi- 
czem", którego natchnął „nasz 
wielki Brodzisz', Czy taki stosu- 
nek jakiegoś niedokształconego re- 
porterzyny do literatury może być 
uważany za symptom rugowania li- 
teratury przez kinematograf? Zwła- 
szcza, że Maska żelazna to jeden 
z ostatnich filmów niemych, czyli 
film z tego okresu, śdy pracownie 
kinematoġraficzne rękami, nogami 
i całą swoją bezmyślnością broniły 
się przed udziałem literatów. Wy- 
chodziły na tem okropnie i nie zda- 
wały sobie z tego sprawy. Wiele 
filmów, pięknie 
świetnych operatorów, raziło try- 
wialnością w przeprowadzeniu 
ekranowem treści nawet nietrvwial- 
nej, zaczerpniętej z dobrej powie- 
Sci; wiele. filmów robionych bez 
udziału dramaturg6w nudziło 
przez nieumiejętność . wydobycia 
tak zwanej akcji, albo niedołężnie 
tę akcję gmatwało, czy niemrawi- 
o. W robieniu filmów dźwięko- 
wych znacznie trudniej się obejść 
bez literatów, a szczególniej bez 
autorów dramatycznych. Oczvwis- 
cie, że przez stary nałóg z począt- 
ku i tutaj będzie się w ten sposób 
dąsało na literaturę, iż będzie się 
tę literaturę dopuszczało w osobach 
niejako półliteratów. Bo są półli- 
teraci zupełnie tak samo, jak są 
półinteligenci. Ale to nie potrwa 
długo. Prawdziwie rozumny kie- 
rownik koncernu wytwórni kinema- 


zdjętych przez 


tograficznych wprowadzi do swo- 
ich ateliers najświetniejszych ko- 
medjopisarzy, ponieważ prędko 
zrozumie, że od tego zarządzenia 


zależy pięćdziesiąt procent jego do-. 
Zresztą, już to zrozumie- 


chodów. 
li w wielkich. centrach kinotwór- 
czych. Janneta Mac Donald i 
Maurice Chevalier największe suk- 
cesy odnoszą ha obydwóch półku- 
lach dzięki komedjopisarzom. We- 
soła parada to przecież nic innego, 
jak Książę małżonek, nie tak daw- 
ho wznowiony i u nas w Teatrze 


- Letnim (Frenkiel, Ćwiklińska, Maj- 


drowiczówna), a Kawiarenka, to 
jedna z najgłośniejszych komedji 
Tristan Bernarda, wybornie u nas 
interpretowana przez Fertnera, od- 
bywająca teraz nowy tryumfalny 
bieġ naokoło globu w awatarze 
ekranowym. Rozkoszne skoki Dou- 
glasa Fairbanksa ze szpadą w dło- 
ni oniemiły Dumasa, -odjęły głos 
powieściopisarzowi francuskiemu 
nazwiskiem Dumas. Ale film 
dźwiękowy przywraca głos lite- 


raturze. Jeżeli w. najbliższym 
czasie nie przemówi „wielki 
Douglas - Fairbanks“, to w po- 


stawie muszkietera d Artagnan'a 
przemówi na srebrnym ekranie sło- 
wami nieśmiertelnego Dumasa cza- 
rujący Chevalier, a oniemiałemu 
Douglasowi wypadnie rycerska 
szpada z dłoni bezgłośnie na po- 
sadzkę, jako znak przegranej kine- 
matografu milcząceśo. Odtąd pro- 
dukcję kinematograficzną zacznie 
otaczać atmosfera literacka, Co 
raz mniej będzie fars amerykań- 
skich, których szczytowym momen- 
tem komicznym jest bicie kogoś po 
głowie drewnianą butelką z szyb- 
kością stu dwudziestu razy na mi- 
nutę, Bo najnaiwniejsza kroto- 
chwila Batuckieġo czy Zygmunta 
Przybylskiego, dostępna dla dzie- 
cięcej wrażliwości najbardziej pro- 
staczej publiczności, jest wvrafino- 
waną mądrością i umysłową igrasz- 
ką wysokiej próby w porównaniu 
z akrobatyczną błazeniadą, jaką 
stara się rozśmieszać publiczność 
elektrycznego teatru „dowcipny“ 
scenarzysta amerykańskich ,,kome- 
dji”. Literatura dramatyczna znaj- 
dzie w filmie dźwiękowym wielkie- 
$o sprzymierzeńca, więcej powiem, 
literatura dramatyczna jest natu- 
ralną podstawą twórczości kinema- 
tografu dźwiękowego. Wszediszv 
do kinematografu, jako jego nie- 
zbędni odtąd współtwórcy, literaci 
nie dopuszczą do przesłaniania li- 
teratury przez ekran. Wręcz prze- 
ciwnie: ekran będzie odtąd odsła- 
niał literaturę nieskończonym rze- 
szom i będzie ją sławił, Mówiący 
Douglas Fairbanks będzie w rekla- 
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mach reporterskich korzystał ze 
sławy masa, nie zaś, jak obec- 
nie, Dumas jest w reklamie poni- 
zany przez rozgłos Fairbanksa. 
Wprawdzie Fairbanks jest zwinny, 
jak cyrkowiec, ale nie zapominaj- 
my, że o bohaterach powieści Du- 
masa powiedział Flaubert jeszcze 
przed wynalezieniem kinematogra- 
fu: „ruchliwi, jak małpy”. Żaden 
cyrkowiec nie dorówna małpie. Ża- 
den Douglas Fairbanks nie dorów- 
na w zwinności, wytrzymałości i 
sprycie dumasowskim muszkiete- 
rom. Więc byłoby rozsądnie i 
nawet popłatnie umieścić Fair- 
banksa pod skrzydłem sławy Du- 
masa, bo sława Dumasa trwal- 
sza jest, niż przemijająca renoma 
Douglasa, bo Trzej muszkieterowie 
byli filmem książkowym, zachwy- 
cającym naszych ojców i dziadów 
i nie będą się mogli od tego filmu 
oderwać nasi synowie, wnukowie i 
prawnukowie, a Fairbanks już dzi- 
siaj ustępuje pola dźwiękowcom, 
jak niemowa znika obok oratora. 
A to, co w tej chwili mówię, nie jest 
bynajmniej przekreśleniem panto- 
miny, bo film niemy nie jest panto- 
miną; film niemy posługuje się nie 
mimiką, lecz napisami; film niemy 
nie jest tedy sztuką wyrażania 
uczuć bez używania słów; używa 
przecież napisów; jest tedy popro- 
stu sztuką kaleką. 

Za jakieś lat pięćdziesiąt, gdy 
o Douglasie Fairbanksie nikt już 
nie będzie wiedział, w siedemdzie- 
sięciopięciolecie kina, wygrzebie 
ktos pudetko z niema Żelazna Ma- 
ską i zademonstruje film bezdźwię- 
kowy, poprzedzając demonstracje 
następującem przemówieniem: 

„W roku 1930 kinematoġraf był 
jeszcze w powijakach. Ale i wów- 
czas już produkowano filmy, za 
któremi szalała publiczność. Nie- 
jaki Douglas Fairbanks, zaczerp- 
nąwszy treści z nieśmiertelnych ba- 
jek powieściowych Aleksandra Du- 
masa, wzbudzał zachwyt jako 
d' Artagnan. Był to, oczywiście, 
d'Artagnan niemy. Niewiele było 
potrzeba naszym zacnym przod- 
kom, aby się zaczynali rozpływać 
w uniesieniu. Bohater Dumasa bez 
głosu! A jednak...” 

I po tym retrospektywnym pro- 
gramie znów imię Douglasa Fair- 
banksa pójdzie w zapomnienie. 
A Dumas..! Z Dumasa będzie wie- 
lokrotnie czerpał film dźwiękowy, 
bo Dumasem będzie się zaczytywał 
każdy osiemnastoletni młody czło- 
wiek, bo w rozpalaniu zaciekawie- 
nia i w gracji potrząsania tym pa- 
naszem, który każdy człowiek nosi 
w sercu, żaden Wallace, ani nawet 
sam twórca Sherloka Holmesa . Du- 
masowi nie dorówna. 


Wacław Grubiński 


PZ nów 2 


Henny Porten, słynna 
struje „Najpiękniejsze 
Kre 


Lunę 2 
(M neg 


UCZESTNICV OTWARCIA MUZEUM RADJOWEGO W POZNANIU Z P, PREZESEM 
C. RATAJSKIM NA CZELE 


RADJO W LEGENDZIE 


Jest coś, co możnaby nazwać pro- 
cesem  legendyzacji: właściwość 
przechodzenia rzeczywistości we 
wspomnienie z jego tajemniczością, 
„zadumą ubiegłych dni', liryzmem 
i patosem przemijania, Wszyscy 
wiemy o tym procesie, ale staje się 
on dla nas czemś nowem, niemal 
sensacyjnem, gdy dotknie jakiejś 
dziedziny lub rzeczy, która niedaw- 
no jeszcze, za świeżej na- 
szej pamięci, żyła wśród 
nas, budząc niechęć swym 
połyskiem nowoczesności, 
swą beztradycy jnoscia. 


Uprzytomnitem to sobie, 
kiedym sie znalazł w ja- 
snych, dużych salach Mu- 
zeum Miejskiego w Pozna- 
niu, zawierających zbiór 
sprzętów radjowvch, po 
dobrze spełnionej służbie 
zażywających błogiego 
spokoju gabloty muzeal- 
nej. Ten sam odbiornik ra- 
djowy, który wczoraj jesz- 
cze był jaskrawym wyra- 
zem zuchwałości człowie- 
ka, przywłaszcza jącego so- 
bie cudowną moc łowienia 
fal w oceanie kosmicznym, 
wtłaczania ich w kunszto- 
wne więzienie z drutów, 
aby stały się naszą uciechą 
i rozrywką w godzinach 
wypoczynku poobiedniego 
— ta prawdziwa ,,piekiel- 
na' maszyna doby ubie- 
głej, jest dziś rodzoną sio- 
strą „kołowrotka babuni”, 
krynoliny i żabotu. 

— „Poczciwe stare cza- 


sy', kochane — tak so- 


bie myślimy. — Ot siedział sobie 
człowiek, nudziło mu się w dzień 
słotny, włączał prymitywne wideł- 
ki, przymocowane do zielonego lub 
czerwonego drutu, wyrastającego 
z czarnego zabawnego pudełeczka, 
do kontaktu elektrycznego i słu- 
chał sobie poczciwina, najpierw o 
tem, jak najlepiej sadzić kartofle, 
następnie o twórczości Marcela 


FRAGMENT MUZEUM RADJOWEGO W POZNANIU 
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Prousta, potem jak zapobiec zara- 
zie księgososzu, za chwilę znów o 
zasługach Galileusza iw jaki spo- 
sób najlepiej zgładzić zmarszczki 
z twarzy; a wkońcu, nad wieczo- 
rem, chłonął w siebie, leżąc na ka- 
napie, nadziemską muzykę Beetho- 
vena, transmitowaną z Filharmonji 
warszawskiej. I wszystko przy po- 
mocy tego niezdarnego czarnego 
pudełeczka! Kochane stare czasy! 
To pudełeczko takie proste, nie- 
wymyślne i te anteny po dachach 
sterczące i zacne plotki poczciwych 
ludków o tem, że radjo burze spro- 
wadza — o słodka, niewinna prze- 
sztoscil A dziś co? Ot, maszyno- 
wość bezmyślna: lampowe aparaty 
wypucowane, szczerzące niklowe 
zęby, błyszczące, bezduszne... 
ały nasz antymaszynizm i anty- 
urbanizm, tak pociągający piękno- 
duchów — snuję sobie dalej — 
czyż nie jest w rezultacie kultem 
każdej zwietrzałej, przebrzmiałej i 
bezbronnej już formy życia i tech- 
niki? Kołowrotek, który też prze- 
cie jest maszyną, otacza się czcią 
— aeroplan jest ohydny. Niech się 
jednak nie martwi: i on się stanie 
czcigodnym, skoro tylko zostanie 
wynaleziony jakiś nowy, lepszy 
środek komunikacji. Gdyby — o 
czem się dziś już przebąkuje — 
ludzkość była zmuszona dobrowol- 
nie ograniczyć dalszy postęp tech- 
niki i sztucznie położyć 
kres jej rozwojowi w oba- 
wie, aby maszyna nie sta- 
ła się z dzisiejszego wład- 
cy nieznośnym wprost ty- 
ranem — to i wtedy pię- 
knoduchy znajdą dla sie- 
bie pożywienie: będą się 
upajały tym okresem, kie- 
dy to „śród lasu trakto- 
rów i potworów stalo- 
wych, w niebo strzelają- 
cych swemi czarnemi ka- 
dłubami, miotał się czło- 
wiek, władca i niewolnik". 
Wtedy ta wizja nie bę- 
dzie już do niczego obo- 
wiązywała. Bujność tech- 
niki stanie się odrazu czci- 
godna w dniu, w którym- 
by się okazała złą i prze- 
starzałą formą organizacji 
życia. Bo właściwością 
pięknoducha, tego aposto- 
ła niedołęstwa, jest, że ko- 
cha wszystko, co jest sta- 
teczne, cześo się nie zdo- 
bywa w walce dnia po- 
wszedniego, do czego nie 
trzeba się realnie ustosun- 
kowywać, 
Ale gdzież to jesteś- 
my?.., A no, nie tak znowu 
daleko, bo przed ekspo- 


natem anteny, która, dalibóg, po- 
dobna jest do wspomnianego koło- 
wrotka, Jakieś groteskowe boga- 
ctwo form wyłoniła z siebie wyna- 
lazczość pierwszych naszych radjo- 
amatorów. Przypomina to okres, 
który przeżyła Rosja po ogłoszeniu 
prohibicji podczas wojny, kiedy to 
każdy dom, biedny czy bogaty, 
urzędniczy, mieszczański czy chłop- 
ski, miał aparacik do oczyszczania 
denaturatu — nawet poczciwy sa- 
mowar wprzegnieto w tę szatańską 
robotę. 


Tak i tutaj. Ktoś miał starą tu- 
bę gramofonową — dalejże awan- 
sować ją na głośnik, podobno na- 
wet z niezłym skutkiem. Ktoś in- 
ny znowu skonstruował sobie głoś- 
nik w kształcie pękatych niesamo- 
witych skrzypiec. Te. siostrzane 
eksponaty: antena - kołowrotek, 
głośnik - skrzypce i głośnik - tuba 
śramofonowa, tak świetnie się już 
wżyły w rolę purpuratów muzeal- 
nych, tak są czcigodne w swej na- 
iwności, że naprawdę uważam za 
pewną niesprawiedliwość dziejową, 
iż nie można umieścić u góry kart- 
ki z napisem: aparat radjowy, któ- 


rego używał Napoleon podczas wy- 
prawy na Moskwę. Historja się 
myli, tak właśnie być powinno! 


Przepraszam wszystkich praw- 
dziwych znawców radja za te moje 
radjorozmyślania, jakże nie tech- 
niczne, jakże literackie, Żeby choć 
w części ten brak naprawić, pozwo- 
lę sobie dorzucić parę szczegółów, 
które zapamiętałem z sumiennego 
wykładu p. inżyniera Jungerman- 
na, który mnie informował. 


Muzeum sprzętu radjowego, któ- 
re teraz powstało w Poznaniu, u- 
mieszczone w gmachu Muzeum 
Miejskiego, jest pierwszym tego ro- 
dzaju zbiorem w Polsce, a trzecim 
w świecie. Podobne muzea mają 
New-York i Berlin. Znaczenie ta- 
kiej instytucji jest oczywiste; prze- 
dewszystkiem dla historyka radjo- 
fonji, który tu znajdzie eksponaty 
aparatury radjowej nadawczej i 
odbiorczej, wycofanej dziś z obie- 
gu; przepadłyby niechybnie, gdyby 
nie zapobiegliwość organizatorów. 
Ale nietylko dla historyka jest to 
muzeum zajmujące. Każdy zwie- 
dzający je znajdzie w niem prze- 


krój usiłowań naszej radjofonji 
z lat ostatnich, usiłowań tem cie- 
kawszych, że w znacznej części wy- 
szły one nie z warsztatów technicz- 
nych, ale prawdziwie z narodu; bo 
niema wynalazku bardziej ,,chatup- 
niczego , łatwiej bladzacego pod 
strzechy, niż radjo. Rozwój jego — 
to więcej niż rozwój techniki, to 
jakgdyby rozwój czytelnictwa, tego 
czytelnictwa, posiłkującego się nie 
głoską pisaną, ale głosem ludzkim 
i dźwiękiem muzycznym. 

Ma też Poznań dobrą rację Ży- 
wić wdzięczność za to już dziś 
pięknie zaopatrzone, a wciąż boga- 
cące się w nowe eksponaty mu- 
zeum — dla jego twórców: dyrek- 
tora administracyjnego, p. Kazi- 
mierza Okoniewskiego, którego 
erergja i zmysł organizacyjny tak 
wiele zdołały dokonać w zgodnej 
współpracy z wiedzą techniczną i 
inteligencją zawodową p. inż. Jun- 
ġermanna, Muzeum radjowe be- 
dzie jedną z osobliwości Poznania, 
którą każdy turysta zatrzymujący 
się w tem mieście zwiedzi z dużem 
zainteresowaniem. 


Jota. 


Poznań. 
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NISZCZENIE KAWY 


W RIO DE JANEIRO 


W roku bieżącym kawa niezwykle obrodziła w Brazylji, Cena jej niezmiernie spadła, Z tej racji 
producenci ładują tonny worków na okręty i pod kontrolą policji wysyłają na ocean do zatopienia 


I$ 


ŻVCIE GOSPODARCZE 


Złoto—zły miernik wartości 


Chociaż społeczeństwo polskie 
znajdzie w sobie dość siły do dal- 
szej wegetacji wśród różnych kry- 
zysów ekonomicznych, jakie go do- 
tykają i dotykać będą, — to jed- 
nak jest obowiązkiem od czasu do 
czasu przypominać, gdzie leży źró- 
dło tych kryzysów i z nich płyną- 
cych nieszczęść, nietylko naszych, 
lecz i całej ludzkości umysłowo i 
fizycznie pracującej. 

Źródłem tem — naszem zdaniem 
— jest fałszywy miernik wartości, 
a mianowicie zmonopolizowany w 
rękach kilkuset firm Światowych 
towar o minimalnej podaży: złoto. 


Ekonomistą nie jest ten, kto na 
swój sposób powtarza cudze prze- 
brzmiałe teorje, lecz ten jest 
prawdziwym ekonomistą, kto do- 
brze i tanio produkując, otrzymuje 
dla siebie lub kraju maximum ko- 
rzyści, czyli oszczędności. I dla- 
tego Henryk Ford może być uwa- 
zany za genjalnego ekonomiste; 
w książce swej „Moje życie i dzie- 
ło" tak on pisze: : 

„Nie znajduję się w położeniu 
człowieka, którego obecny system 
finansowy zgnebil. Osobiście jest 
mi zupełnie obojętne, co bankierzy 
robią, chcę tylko wiedzieć, czy przy 
systemie obecnym wyświadcza się 
jaknajwiększej ilości ludzi jaknaj- 
więcej dobrego? Nie jest dobrym 
systemem finansowym — system 
faworyzujący wyłącznie jedną kla- 
sę posiadaczy kapitału płynnego, 
czyli złota. Metody wytwórczości 
zmieniły się do tego stopnia, że 
złoto nie jest już najlepszym jej 
miernikiem i że waluta złota, ja- 
ko kontrola kredytu, przy obecnym 
sposobie zawiadywania przynosi 
korzyści pewnym tylko klasom. 
Ostateczną granicą kredytu stała 
się ilość złota w kraju, bez wzglę- 
du na ilość bogactwa w kraju”. 

„Trzeba ludziom pomóc w właś- 
ciwej ocenie pieniądza. Musimy im 
powiedzieć, czem pieniądz jest, co 
go pieniądzem czyni i na czem po- 
legaja sztuczki obecnego systemu, 
który narody i ludy oddaje pod 
władzę małej garstki, posiadaczy 
złota. 

— Pieniądz powinien zawsze po- 
zostać pieniądzem. Stopa ma za- 
wsze 12 cali. Jeśliby w składzie 
węgla waga tonny była zmienna, 
jeśliby w sklepie korzennym miara 
na galony się zmieniła, a yard miał 
dziś 42 cale, zaś jutro 33 cale—mo- 


cą jakiejś tajemniczej siły, zwa- 
nej „parytetem ', — bardzo szybko 
lud by temu zaradził. Jeśli dolar 
nie jest zawsze dolarem, jeśli 100- 
centowy dolar staje się 65-cio cen- 
towym, a potem 50 centowym, znów 
47-centowym dolarem, jak to było 
z dobrym starym amerykańskim 
dolarem złotym i srebrnym, cóż 


- wtedy pomoże wrzask o „złym pie- 


niadzu', „pieniądzu o zmniejszonej 
wartości"? Dolar, mający stale 
100 centów, jest tak samo potrzeb- 
ny, jak funt o stałych 16 łutach i 
yard o stałych 36 calach", 


„Jeśli obecny, wadliwy system 
przynosi sferom finansowym wię- 
cej zysków, niżby im dał system 
doskonalszy, i jeżeli ci finansiści 
wyżej cenią kilka pozostających im 
jeszcze lat osobistych korzyści, niż 
zaszczyt przyczynienia się do lep- 
szego życia świata przez pomoc, 
udzieloną przy budowie lepszego 
systemu, wówczas najostrzejsze 
starcie interesów klasowych jest 
nieuniknione", 

Genjalny przemysłowiec, przej- 
rzawszy na wylot teren współczes- 
nego, opartego o złoto systemu pie- 
niężnego, na którym mu wypadło 
działać i odnieść tak świetne życio- 
we zwycięstwo, stwierdza, że: 

1) Pieniądz, oparty o złoto, prze- 
stał być rzetelnym miernikiem war- 
tości, przedstawia bowiem raz ta- 
ką, drugi raz inną wartość. 

2) Że trudno przewidzieć, jakby 
się zachowały narody wobec współ- 
czesnego, opartego o złoto systemu 
monetarnego, gdyby wiedziały, co 
właściciele złota mogą z niemi wy- 
prawiać i jakie sztuczki są możli- 
we przy tym systemie, który je od- 
daje pod władzę małej garstki po- 
siadaczy złota. 

A przecież te narody kiedyś 
przejrzą? Czy więc nie lepiej całe 
zagadnienie obecnego systemu fi- 
nansowego rozwiązać tak samo, jak 
wszystkie inne, naprawdę ważne 
zagadnienia, przez ostrożny i do- 
brze ufundowany eksperyment? 

Wojna przyniosła szereg zmian 
we wszystkich dziedzinach. Nowe 
hasła realizują się nietylko w dzia- 
le gospodarczym, w polityce, pe- 
daġoġji i t. d., lecz wkraczają w 
każdą, zdawałoby się, niedostępną 
dziedzinę życia. iele już boż- 
ków szczęśliwie zostało strąconych 
z piedestału nietykalności i nie- 
omylności. 
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Jedynego bożka, którego dotych- 
czas utrącić się nie dało — to zło- 
tego cielca. 

Dopiero w ostatnich latach na tę 
uznaną świętość targneli się — zna- 
ni uczeni profesorowie: Gustaw 
Cassel w Szwecji, John Maynard 
Heynes w Anglji i słynny na obu 
półkulach świata ekonomista-finan- 
sista Irving Fisher, profesor Uni- 
wersytetu w Yale w Stanach Zje- 
dnoczonych A.P., który, podobnie 
jak i Związek Synarchiczny w Pol- 
sce, proponuje w swej pracy o 
„Sile nabywczej pieniądza" nową 
teorję monetarną, opartą na wy- 
kluczeniu złota z systemu monetar- 
nego, 

Wobec ostatniego zatamania sie 
funta angielskiego, oraz dazenia 
Anglji do zmniejszenia podktadu 
zlota do wvsokosci zaledwie 10% 
— pozwolimy sobie w nastepnych 
numerach zapoznać czytelników 
„Świata” z projektami obydwuch 
nowych teorji monetarnych: prof. 
Fishera i Związku Synarchicznego. 


Stanisław Gaszyński 


Z FRONTU 
TEATRALNEGO 


Zatarġ o b.. teatry miejskie 
w Warszawie wszedł w okres prze- 
wlekłej walki pozycyjnej. Zarząd 
miasta podpisał umowę z redakto- 
rem Krzywoszewskim, oddając mu 
teatry Narodowy, Letni i Nowy 
w administrację poreczajaca. 
„Zasp'” odmówił red, Krzywoszew- 
skiemu konwencji, bo zartobliwych 
warunków, wysuniętych przez de- 
legatów tego zrzeszenia, nie można 
traktować poważnie. Sami artyści 
ukuli na ten temat złośliwe dowci- 
py, niezbyt pochlebne dla dyrekcji 
„Zaspu”; 

Wobec tego obie strony, t. j. ar- 
tyści i administracja poręczająca 
b. teatrów miejskich, zajęły stano- 
wiska wyczekujace. Ze strony 
„Zaspu' czynione są różne zabiegi 
celem zyskania wpływowych aljan- 
tów przeciw prezydjum miasta. 
Jak dotychczas sądzić można, za- 
biegi te nie mają najmniejszych 
szans powodzenia. Każdy rozsąd- 
ny człowiek rozumie, że narzucanie 
dyrekcji angażowania wszystkich 
artystów b. zespołu jest pretensją 
nieziszczalną. Sam ,,Zasp'' zresztą 
w teatrach wileńskim i łódzkim, 
które prowadzi na własną odpo- 
wiedzialność, od redukcji znacznej 
liczby artystów tych scen swą dzia- 
łalność kierowniczą rozpoczął. 


Swieżo utworzone zrzeszenie ar- 
tystów b. Opery, które ubiega sie 
o jej wskrzeszenie, zapowiada już 
naprzód znaczną redukcję: perso- 
nelu i poborów.  Widocznem jest 
tedy, że w zatargu o teatry drama- 
tyczne dyrekcja ,,Zaspu', wbrew 
interesom artystów i teatru, kieru- 
je się względami natury osobistej. 

ymczasem interesy naszych tea- 
trów, a w równej mierze interesy 
artystów, pozbawionych wszelkich 
dochodów, domagają się jaknaj- 
rychlejszego rozwiązania. Publicz- 
ność odwyka od teatru. Wybitniej- 
si artyści rozpraszają się po pro- 
wincji. Każdy dzień zwłoki czyni 
uruchomienie teatrów trudniej- 
szem, każdy dzień zwłoki pomnaża 


troski finansowe artystów, podwa- 
ża przyszły budżet tych teatrów. 
Wynikiem będzie konieczność no- 
wych oszczędności, - które mogą 
spaść ciężarem na pracowników. 
Krążą pogłoski, iż wśród arty- 


stów, którzy podpisali umowy pro- 


wizoryczne z administracją porę- 
czającą, zaczyna sie wyczuwać 
reakcja. Budzi się poczucie, że 
uchwały, powzięte w gorączkowej 
atmosferze wiecowei, muszą być 
cofnięte. Oby to otrzeźwienie nie 
prżyszło zapóźno! 

Dyrekcja ,,Zaspu' i powolny jej 
zarząd wzięły na siebie ciężką od- 
powiedzialnosċ, — odpowiedzial- 
ność, która może zaważyć na-przv- 


szłych losach Związku A. S.P. 


Eustachy Czekalski 


NIESPODZIANKA 


Któż mógłby odmówić Alfredowi do- 
świadczenia i sukcesów na scenie? Któż 
ośmieliłby się wątpić o jego niezwykłem 
powodzeniu u kobiet? Jego pełny, bary- 
tonowy głos, kształtna, męska figura 
i piękna, wyrazista twarz zdobywały mu 
jednakie uznanie i zachwyt na scenie 
i wśród urodziwych a ciekawych wzru- 
szeń dam, Nic to nie znaczy, że gęsta je- 
ġo czupryna, starannie zaondulowana 
i mistrzowsko uczerniona, zręcznie ma- 
skowała pięć dziesiątków lat! Oko czar- 
ne jeszcze płonęło młodym blaskiem! 
Chwilami tylko u mięsistych, różowych 
warg zjawiał się grymas znużenia. Kieli- 
szek konjaku wygładzał tę zmarszczkę! 
W kole miłych przyjaciół p. Alfred ja- 
śniał humorem i porywał werwą. Nie 
zwierzał się ze swoich podbojów! Uśmie- 
chał się tylko znacząco, gdy rozmowa 
schodziła na przyjemny temat męskich 
powodzeń, Więcej już sobie cenił kielich 
dobrego wina, zgrane towarzystwo brid- 
ge'owe, niż kobiety. Na zalotne spojrze- 
nie odpowiadał zaczepnym błyskiem swo- 
ich czarnych, dużych oczu. Robił to je- 
dnak więcej ze starej rutyny, niż z isto- 
tnej ciekawości i czujności, 

Tembardziej właśnie budził zaintereso- 
wanie! Wielbicielki jego urody, głosu i ta- 
lentu ciągle jeszcze liczyły na jego nie- 
poskromiony temperament. Znakomity 
zaś aktor stawał się coraz więcej obserwa- 
torem życia. Cenił tylko te wielbicielki, 
w których towarzystwie mógł zjeść przy- 
jemnie wykwintną kolację lub śniadanie. 

Ani się spostrzegł, jak począł bywać 
na dobranych, wytwornych przyjęciach 
u tajemniczej pani Ewy, W przvtulnem, 
kulturalnem jej mieszkanku, panował 
wzorowy ład, Wszystko lśniło czystością, 
starannością, schludnością: stylowe, pa- 


lisandrowe meble, dywany, nawet óbrazy, 
akwaforty, książki, Czystość ta zniewa- 
lała! Świadczyła o porządku, jaki nosiła 
w duszy niewielka, filigranowa, czarniut- 
ka właścicielka tego mieszkanka. Kim by- 
ła? Panna, wdową, rozwódką? Któż 
się teraz pyta o to? Wystarczało, że by- 
wały u niej wystawne przyjęcia. Rozmo- 
wy toczyły się w jej domu wartko, dow- 
cipnie i mądrze, Pani Ewa, choć niewiel- 
ka wzrostem, główkę miała wykształco- 
ną, wrażliwą na wszelkie przejawy ży- 
cia, literatury, polityki, sztuki. 


W nielicznem, dobranem gronie p. Al- 
fred spotykał u niej znakomitości ze 
świata muzycznego, -politycznego, literac- 
kiego, artystycznego. Czuł się dobrze 
w tem towarzystwie, Nie dostrzegał, by 
ktokolwiek z należących do tego grona 
panów cieszył się szcześólnemi względa- 
mi pani domu. Dla wszystkich równa, 
uśmiechnięta, gościnna, stwarzała powa- 
bny nastrój kulturalnej dezinwolturv. 
Pań bywało niewiele. Zawsze wyróżnia- 
ły się ułożeniem lub urodą. 

Przy czarnej kawie i likierach szybko 
mknęły godziny, Niekiedy bridġe'owano, 
czasem tangowano, to znów muzvkowano, 
Najcenniejsze jednak w tym domu były 
rozmowy: dowcipne, barwne, skrzące się 
werwą i mądrym krytycznym sceptycyz- 
mem, 

Znakomity aktor z początku trochę 
niepokoił się, że pani Ewa nie dostrzega 
go, jako mężczyzny. Próżność zawodowa 
uspokoiła się jednak, gdy niewielka, 
czarna, urodziwa kobietka pewnego, cie- 
płego, wiosennego wieczoru zwierzyła mu 
się, jakgdyby od niechcenia. 

— Znałam w Neapolu rozkosznego 
Włocha - księcią. To był temperament! 
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Aktor nie dopytywał się o szczegóły. 
Przyjął -do wiadomości to wyznanie 
z pewnem zadowoleniem, A więc, mimo 
pozorów, interesowała się brzydszą poło- 
wą rodzaju ludzkiego. Innego znów le- 
tnieġo wieczoru, równie pogodnego i bar- 
dzo ciepłego, zwierzyła się: 

— Znałam w Paryżu wytwornego mar- 
kiza, Cóż to był ża wdzięk! 

P. Alfred tym razem był olśniony, Pię- 
kna pani nabrała w jego oczach jeszcze 
silniejszego powabu. 

W zimowy karnawałowy wieczór opo- 
wiadała aktorowi o dystyngowanym lor- 
dzie, którego poznała na zimowych kon- 
kursach hockey'owych w St. Moritz. Dy- 
skretnie, powściągliwie, a jednak pla- 
stycznie opisała jego męską urodę. P, Al- 
fred pomyślał sobie wtedy: 

— Ta piękna osóbka nie matnuje ży- 
cia tylko na wytwornych przyjęciach 
i mądrych rozmowach! 


Razu pewnego zachwycała się atleta- 
mi, zbudowanymi jak posągi greckie! 
Młody, stalowy murzyn chwalony był 
bez uprzedzeń rasowych na równi z mu- 
skularnym Szwedem, człowiekiem-rzeźbą. 

Któregoś dnia, zaproszony na śniada- 
nie, urodziwy aktor znalazł się sam na 
sam z panią Ewą. Powtórzyło się to pó- 
źniej kilkakrotnie, 

Doświadczony w praktykach Don Jua- 
na, p. Alfred rychło ustalił w sobie sąd: 

— Podobałem się pani Ewie! 

Kryła się w tem niewątpliwa prawda. 
P. Alfred nie kwapił się jednak z ofertą. 
Wszystkie ponęty męskich uroków znane 
już były czarnej, niedużej kobietce! Cóż 
on miał do powiedzenia po murzynie, 
Szwedzie, lordzie, markizie, księciu?! Był 
przytem już w wieku, kiedy mężczyznom 
najwięcej podobają się osiemnastoletnie, 
niedoświadczone dziewczęta! Wolał za- 
chować postawę życzliwego obserwatora, 
nie kwapiąc się o zdobycie miejsca w sze- 
regu tak znakomitych zawodników, 

Przyjął jednak zaproszenie na kolację 
w kwietniowy, ciepły wieczór. Byli sa- 
mi, Wiosna pieściła oczy młodą zielenią, 
miękkiemi, puszystemi baziami. Menu ko- 
lacji było wyśmienite. Trunki szlachetne, 
Znalazł się wreszcie na niskim, miękkim 
tapczanie, zasłanym poduszkami, a przy 
nim bliziutko szczebiotała mała, ponętna 
kobietka, Jak się to stało, że pozostał 
u niej aż do południa następnego dnia — 
nie wiedział, Był oszołomiony, Okazało 
się, że p. Ewa ofiarowała mu utajony 
skarb swojej niewinności. 

Żegnając się wreszcie, jeszcze rozwi- 
browany przeżvtemi wzruszeniami na 
progu zwrócił się do pięknej pani z lek- 
ką wymówką: 

— Czemużes opowiadała mi o marki- 
zach, murzynkach, Szwedach7 

Odpowiedziała z uśmiechem: 

— Czyż taki mężczyzna, jak ty, mógł- 
by zaciekawić się kobietą bez przeszłości? 


O REFORME 
SZKOLNICTWA 


(—) Z powodu artykułu o naszej 
młodzieży, pomieszczonego w Ni 35 
* „Świata“, otrzymujemy od „Czy- 
telnika z pod Rypina” garść uwag: 

Z pomiędzy istot żyjących na tej 
naszej ziemi żadna nie ma tak 
długieśo okresu niedołęstwa, jak 
człowiek. Rozwój cywilizacji spra- 
wił, że okres, podczas którego mło- 
dzież potrzebuje opieki i pomocy, 
zanim osiągnie samodzielność, 
zdolność założenia rodziny, rozpo- 
częcia pracy twórczej, rozciągnię- 
ty został ponad wszelką rozsądna 
konieczną granicę, ponad rzeczy- 
wistą potrzebę, ponad praktyczną 
możliwość. I to właśnie stanowi 
najgłówniejszą bodaj przyczynę 
niedoli naszej młodzieży. 

Według skromnego obrachunku 
nauka trwa: szkoła średnia lat 8, 
szkoła wyższa (wraz z obowiązko- 
wą praktyką) lat 7, powinność woj- 
skowa lat 2 — razem 17 lat. Za- 
tem po 17-tu latach przygotowa- 
nia młody człowiek poczyna dopie- 
ro wchodzić w życie. Chwila ta 
przypada mniej więcej na 27-my 
rok. W ciągu przeszło ćwierćwie- 
cza utrzymywać i wspomagać mu- 
si człowieka rodzina, społeczeń- 
stwo i rząd. Jestto ciężar ponad 


siły, obowiązek, który należycie 
wypełniony być nie może. Czas 
studjów musi być skrócony. 


W obecnych warunkach ani rząd, 
ani społeczeństwo stypendjów nie 
nastarczą, tak samo, jak nie na- 


starczą z -utrzymywaniem rzesz 
bezrobotnych, 
Głęboka reforma szkolnictwa, 


które zabrnęło w dżunġle wiedzy i 
w nich się zabłąkało, musi być do- 
konana z innych jeszcze względów. 
Nie jest ono należycie przystoso- 
wane do życia współczesnego, któ- 
re domaga się, aby właściwi ludzie 
znaleźli się na właściwych miej- 
scach. Abiturjenci szkół średnich, 
nadziewani wszelaką erudycją, na- 
der słabe i mętne mają pojęcie o 
życiu. Nie znają siebie, swych 
zdolności i skłonności, są „propres 
a tout, bons à rien', bezradni, ży- 
ciowo niedołężni, a zarazem do 
studjow wyższych źle przygotowa- 
ni, I tym to młodzieńcom udziela 
się zaświadczeń o dojrzałości, co 
w istocie. jest tylko nad wyraz 
gorzką ironją. 

Nie można potępiać rodziców i 
krewnych, że nie udzielają mło- 
dym rad co do wyboru zawodu i 
powołania, gdy sami nie są do te- 
ġo przygotowani i orjentować się 
w położeniu nie mogą. Poradni- 
ctwo zawodowe i psychotechnika 


mogą oddawać i napewno oddadzą 
kiedyś wielkie usługi, lecz nie po- 
winny, nie mogą służyć niejako za 
pogotowie ratunkowe w momencie 
krytycznym. Wyławiać talenty, 
uświadamiać zdolności, kierować 
skłonnościami, różniczkować je, to 
właśnie zadanie szkoły. Ma ona 
na to czasu osiem lat, Szkoła sza- 
blonowa, unifikacvjna dokonać te- 
go wszystkiego nie jest w stanie, 
to też wymaga gruntownej prze- 
róbki. 

Sprawa ta wiąże się ściśle z ca- 
łokształtem stosunków w państwie. 
Cóż bowiem mogą najlepsze szko- 
ły, gdy wytwarzać będą nadmiar 
inteligencji i proletarjat umysłowy. 
Jeśli inżynierowie, technicy, han- 
dlowcy, nauczyciele, artyści, prze- 
różni specjaliści tułają się bez pra- 
cy i marnują swe wielkie możliwo- 
Sci, oznacza to dezorganizację, za- 
hamowanie wymiany usług, choro- 
bę społeczną, nazywaną złą, bo nie- 
odpowiednią nazwą „kryzys“. 

Nadprodukcja dóbr duchowych 
idzie równorzędnie z rzekomą nad- 
produkcją dóbr materjalnych. Jed- 
nocześnie z niszczeniem nadmiaru 
kawy, bawełny, pszenicy, cukru i 
t. d. marnieje wiedza, nauka, lite- 
ratura i sztuka. Jednaką nędzę 
cierpi rolnik, rzemieślnik i uczony. 


CO CZYTAĆ? 


„STARE POGODKI GOROLSKIE', 
„RAJ AMERYKAŃSKI", „KARO- 
LINKA TROCHĘ ZWARJOWANA' 


Jan Aleksander Zaremba zainicjował 
zebranie „Starych pogodek gorolskich łod 
Zywca“. . Chodziło o utrwalenie ludowych 
gadek wraz z fonetvka. Słownictwo lo- 
kalne, budowa i tok zdania, ulubione na- 
rzekania i -koncepty znaleźć się winny 
w tych bezpretensjonalnych a prawdzi- 
wych opowiastkach. Ukazał się „zbier 1“ 
tych utworów ludowych. Mamy do dyspo- 
zycji pogadki: „Ło śpekulacyjak Wojtka 
Pyrtka”, „Jak biydny brat bogotego spła- 
cil“, „Jak Ziymba Pietrowy debłu swiy- 
cke postawit' oraz „Jako sie baba ze 
świontkiym dogodała”. 

Te cztery opowiastki smakoszom lite- 
rackim dostarczą wiele emocji, P. Zarem- 
ba załączył w przypisach wyjaśnierie 
słów starych, zapomnianych lub używa- 
nych pod Żywcem w gwarze ludowej w spe- 
cyłicznem znaczeniu lub wymowie. W to- 
wie naszej nie używamy już słów, jak 


„ćwierzyn* — łańcuch, ,chasnik' — dzie- 
ciska, „ckabazie' — zarośla, ogrodowiz 
ny, ,sontera’ — baba swarliwa, gada- 
tliwa, „krablica* — skrzynia i t. d. War- 


to je przypomnieć. 

Jan Aleksander Zaremba o słowniciwie 
góralskiem pięknie pisze: „W gwarze znaj- 
dujemy słowa już niemodne, staroświeckie, 
puszczone przez język piśmienniczy w od- 
stawkę, jakby na wypoczynek i te słowa 
posiadają u ludu przez długi czas wałor 
dobrej monety. Są wreszcie słowa. pra- 
słowa, zakrzepłe w formie prastarej, dziś 
już nieznanej, a nawet nie znajdującej 
należytego wytłumaczenia, słowa — par- 
jasy niedopuszczone do słownika, jakby 
wyklęte, których nie wolno używać ani 
w szkole, ani w literaturze; są to szcząt- 
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ki dawnych języków i narzeczy, które za- 
lał język oficjalny, język zdobyczy”. 

Miłośnicy folkloru w „pogodkach* J, A. 
Zaremby napewno rozsmakują się grun- 
townie. Zwykły czytelnik usmieje się 
z łigielków Wojtka Pyrtka i może zapa- 
mięta sobie jego przyśpiewki. 

O Stanach Zjednoczonych przeważnie 
czytamy dytyramby. Najbogatszy to kraj 
na świecie, Obecnie dostarcza Europie i 
duchowych wartości. Posiada kilku zna- 
komitych beletrystów, dramaturgów, poe- 
tów. Rewja i humor przyckodzą do ras 
teraz również z Ameryki wraz z tangami 
i dźwiękowcami. O Stanach Zjednoczo- 
nych, kraju nędzy moralnej i wyzysku, 
dowiadywaliśmy się od Uptona Sinclaira. 
W podobnym tonie pisze p. Egon Erwin 
Kisch, dziennikarz niemiecki, reorgariza- 
tor bolszewickich agencji prasowo-infor- 
macyjnych. Książkę jego pt. „Raj ame- 
rvkanski' otrzymaliśmy w polskim prze- 
kładzie. Treść tej książki zamknięta jest 
w zdaniach: „Kto odwiedza misję na 
Mott Street, temu odejdzie ochota do kra- 
ju Jankesów i do amerykańskich cudów 
gospodarczych. Barłogi w wilgotnej piw- 
nicy — to nie jest to najgorsze. Najgor- 
szą jest sala służby bożej na parterze. 
Siedzą tam, leżą i opierają się setki ludzi, 
a można po chwili zauważyć, że pod nimi, 
pod ławkami i na podłodze jeszcze nie- 
szczęśliwsi leżą w kurzu, poskręcani, stło- 
czeni, jęcząc i rzucając się przez sen“. 

Poziom umysłowy przeciętnego obywa- 
tela Stanów Zjednoczonych jest nikły, 
nieciekawy, zdaniem autora. Mówi on: 


„Chłopka bałkańska ma bardziej samo- 
dzielne myśli, Eskimos więcej interesuje 
się zagadnieniami życiowemi. Wygląda 
ło zupełnie tak, jakby olbrzymi megałon 
rozkazywał 120 miljonowemu narodowi, 
ustawionemu w szeregu“. 


Produkcja filmowa Stanċw Zjednoczo- 
nych, zwyciężczyni na rynkach świata, co 
przyniosła jej sługom, aktorom? Cyfry 
statystyczne mówią rzeczy przerazliwe: 

„Z 13000 ludzi zatrudnia się dziennie 
przeciętnie 750. Gaża dzienna wynosi 
8 dolarów". 

Gwiazdy zarabiają i po 800 dolarów 
dziennie, lecz jest ich niewiele, a pozatem 
w Ameryce i wysokość gaż służy za śro- 
dek reklamowy, daleki od rzeczywistości. 
„Raj Amerykański" E. E. Kischa jest nie- 
wątpliwie książką jednostronną i specjal- 
nie zabarwioną. Czyta się jednak zaj- 
r'ująco. 

P. Wanda Rogowska zapoznaje nas 
z berlińskim beletrystą Wilhelmem Spe- 
yerem. Jego powieść p.t. „Karolinka tro- 
chę zwarjowana* osnuta jest na obserwa- 
cjach życia zamożnej burżuazji stolicy 
Niemiec powojennych, republikańskich. 
Speyer pisze łatwo, lecz powieść jego pod 
względem architektury rozpływa się w ta- 
bule, która dopiero pod koniec nabiera 
większych, ciekawszych linji, Właściwie 
powieść ta jest groteską. O „Karolince tro- 
chę zwarjowanej' nie należy więc mówić 
zbyt poważnie. Berlińskie to kobieciątko 
wychodzi za mąż, rozwodzi się, wraca do 
pierwszego męża bez motywacji psycho- 
logicznej. Nerwy, kaprysy, humor — to 
objawy jej dziwnych przemian, to dźwig- 
nie jej życia. Nie należy dziwić się, że 
Karolince ulega kilku mężczyzn. Tak chce 
autor i do tego trzeba dostosować i ujęcie 
tej berlińsko amerykańskiej groteski, 

Reklama literacka niemiecka wielce za: 
chwala utwory Wilhelma Speyera. Za- 
pewne otrzymaliśmy nie najwybitniejszą 
jego powieść. U nas lepsze, sensacyjniej- 
sze bajdy znaleźć można wśród ,,Kawa- 
lerów księżyca”, „Girlasków”, „Z sutere- 
ny do pałacu”. 

E ©: 


WRAŻENIA 
POWAHACYJNE 


Wakacyjna włóczęga po kraju, z dłuż- 
szemi lub krótszemi postojami w róż- 
nych stronach i środowiskach, nasuwa nie- 
obojętnemu szeregi 
strzezen i relleksyj, które, po powrocie 
do domu, w zetknięciu z podjętą na no- 
wo codziennością, nabierają wyrazu i 
mogą stać sie materjatem do interesują- 
cej rozmowy. Niby to nic wielkiego i nic 
nowego, a jednak chwilami ma się wy- 
raźne uczucie chwyłania na żywo nie- 
tysiącznych prze- 


podróżnikowi spo- 


jako narastającej w 
jawach nowoczesności polskiej, 


Najpierw -- obozy młodzieży. Gdzie- 
kolwiek się ruszyć — obóz. Tu harcerki, 
tam — przysposobienia wojskowego, to 
"znowu jakaś kolonja wakacyjna, półko- 
lonja, Czerwony Krzyż, Y. M. C., A., dzie- 
ci bezroboczych, akademicy.. Wszędzie 
krząta się młody ludek ochoczo, odważ- 
nie, wesoło. Kąpią się, maszerują, bada- 
ją przyrodę, tereny i obyczaje, bratają 
się z ludem, palą ogniska, urządzają zbio- 
rowe tańce, chóry, przedstawienia, ćwiczą 
się, gotują, strzelają, rozprawiają.. Ich 
młodość, ich śmiech beztroski, piosenka 
i zdrowe opalone ciała nadają całej Pol- 
sce w ciągu tych dwu wakacyjnych mie- 
sięcy wygląd wesołości i rozmachu, są 
najcenniejszym momentem w psychologii 
wypoczynku — nietylko dla nich samych, 
ale i dla ich otoczenia, Obecność obozu 
młodzieży w danej okolicy potrafi rəz- 
ruszać i ożywić najbardziej zakamienia- 
ły w bezwładzie i odosobnieniu zakątek, 
staje się dla ludności, wiejskiej szczegól- 
niej, nieocenionem źródłem zaciekawie- 
nia i zabawy, a co za tem idzie, różnora- 
kiego pożytku, 


To jedno. Drugie: wędrówki samocho- 
dem własnym po kraju. Rzadziej się je 
spotyka, niż zagranicą, ale z roku na rok 
len sposób spędzania wakacyj staje się 
w Polsce powszechniejszym. Nie zgnębił 
ġo nawet, jak dotąd, kryzys i, mimo ogól- 
nej biedy, są tacy, i to dość liczni, któ- 
rzy, mając własną maszynę, uważają, że 
najprzyjemniej, a nawet najtaniej wy- 
padnie, gdy jej użvja podczas urlopu, ja- 
ko środka, przenoszącego ich w rozmai- 
te strony Polski. Do takich wędrówek 
trzeba mieć, rzecz prosta, zdrowie i sporo 
treningu. Wiemy bowiem, że zbyt często 
jeszcze drogi nasze grożą niebezpieczeń- 


AARI REUMATYZMIE 
/ARTRETYZMIECUKRZYEY 


NIEZASTAPIONE SA 
naturalne wody, sol, 
comprimes 
i pastylki Vichy-Etat 


WYSTRZEGAJ SIĘ SEZWARTOŚCIOWYCH 
© PREPARATÓW SZTUCZNYCH 
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r 


ZE ZNAKIEM 


VICHY - ETAT 


stwem dla życia i że niezawsze można 
sobie urządzić postój, 
czy nocny z jaką taką wygodą. 
budują się stale, to prawda, pensjonatów 
jest bez liku, ale stacyj benzynowych już 
teraz zamało, tanich zaś a'posiadajacveh 


czy to dzienny, 
Drogi 


minimum komfortu hoteli i gospód brak 
zupełny. 


W miejscowości tak znanej i ożvwio- 
nej, jak Wisła, o kilkanaście kilometrów 
od centrum stać można trzy godziny na 
szosie, gdy zabraknie benzyny, w ocze- 
kiwaniu na dobroczynny wehikuł, któryby 
trochę tego „spiritus movens“ pożyczył. 
W Ameryce stacje benzynowe psują co- 
prawda krajobraz, ale niema tam mowy 
o utknięciu w drodze, a opłacają się do- 
skonale właścicielom, 

Co do hoteli, - 
wycieczkowych, ale i w stolicach i po mia- 
steczkach nie mamy takich, jakich naj- 
potrzeba: niekosztownych, dają- 
cych zdrożonemu człowiekowi kąpiel 
i czyste wygodne łóżko. 


- to nietylko na traktach 


więcej 


Rosnące zamiłowanie do wędrówek le- 
po własnym kraju 
musi przyczynić się do rozwoju tych ga- 


tnich (i zimowych) 


łęzi przemysłu, które ułatwiają podróże 
i uprawianie sportów. 

Jeśli chodzi o dalsze spostrzeżenia na 
temat wakacyj, to niepodobna nie zauwa- 
żyć, że tryb życia, nawet w pensjonatach, 
ulega u nas wyraźnym a bardzo korzyst- 
nym zmianom. Staje się coraz prostszy. 
Jakże niedawno jeszcze można było sły- 
szeć ze strony ludzi rozsądnych narze- 
kania na strojenie się pań w tak skrom- 
nem letnisku, jak Pieskowa Skala. Prze- 
bieranie się na południe, toalety na wie- 
ezér i.. zupełna prymitywność otoczenia. 


Obecnie — uprawianie 
wycieczki 


sportów, 
do obcych 


coraz 
krajów 
upraszczają życie, nawet w pensjonatach. 


częstsze 


Ludzie żyją przedewszystkiem sami dla 
siebie, z kimś sobie najbliższym, łączą się 
i grupują według sympatyj. Przymusu to- 
warzyskiego coraz mniej, a coraz więcej 
szczerej przyjemności, 


Bo istotą wypoczynku letniego jest 
swoboda! 


M. ZnS: 


Zakończenie Międzynarodo- 
wego Konkursu fotograficz- 


nego Hodak 


Konkurs fotograficzny Kodaka, który 
wzbudził zainteresowanie wielu amato- 
rów, zakończył się dnia 29 września, a 
mianowicie w dniu tym odbędzie się Ju- 
ry, które osądzi nadesłane zdjęcia i roz- 
„dzieli nagrody. 


W skład Jury w Polsce wchodzą: 
p. min. Halina Konopacka Matuszewska 
p. Jadwiga Smosarska, p. poseł Marjan 
Dabrowski, p. Wacław Grubiński i p. Ste- 
fan Norblin. 


Nagrodzone przez polskich sędziów 
zdjęcia zostaną przedstawione do konkur- 
su międzynarodowego, który odbędzie się 
dnia 1 listopada w Genewie. Tam rów- 
nież przyznana zostanie wielka nagroda 
międzynarodowa w sumie 10.000 dolarów 


i € nagród po 1000 dolarów. 


4 zł.- 100 grm. 
CO SEN OWE GOA 
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Ne 


Każdy z dziewięciu podanych rysunków przedstawia wv- 
konywanie jakiejś czynności, przyczem odpowiednie akcesorja 


na rysunkach nie są uwidocznione, 


(Za rozwiązanie 9 punktów). 


1 punkt. 


Należy odgadnąć, jaką czynność przedstawia każdy rysunek. 


ZADANIE ILUSTRACYJNE 


Za trafne odgadnięcie każdego rysunku zaliczony będzie 
Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszego zadania 
Redakcja „Świata przeznacza bezpłatną kwartalną prenumeratę. 


N 75. ŚWIATOGRAF: Kapa, Parka, 
Kartagina, Natal, Alina, Marta, Tabu, Bu- 
raki, Akropolis, Iskra, Rata, Tatar, Arak, 
Orkiestra, Radni, Nida, Darmo, Moda, 
Danka, Kalendarz, Rzepa, Para, Rabka, 
Pop, Opas, Aschabad, Krakatit, Alibi, 
Gubernja, Iwan, Wiaderko, Ani, Taran, 
Biskup, Narada, Pukle, Elżbieta, Lutnia, 
Ostrołuk, Danie, Kaulbars, Impresja, Set, 
Etat, Ukos, Osa. 


N 76. ZADANIE TARCZOWE: Autro- 
pologja, Argentyńczyk, Krzywoszewski, 
Improwizacja, Tajfun, Nowina, Taniec, 
Celina, Sejmik, Kanada, Strzała, Ładoga, 
Prymas, Syrena, Perkun, Nizina, Rektor, 
Reguła, Romans, Sabała, Neron, Namiot, 
Tasak, Kolasa, Autor, Ramota, Anons, Sa- 
turn, Meta, Arak, Kant, Tryb, Bies, Siew, 
Waza, Atom. 

Trałne rozwiązania zadań nadestali: 

pp. Berkmanowa Wacława (4), Boġu- 
szewska Helena (8), Bojarski Tadeusz (8), 
Cacek Mieczysław (8), Charytonowicz An- 
na (8), Czerwińska Jadwiga (8), Herbst- 


manówna Dorota (8), Jarkowska Aurel- 
ja (4), Kicińska Stefanja (8), Kozłowski 
Czesław (8), Krzyżanowski Stanisław (8), 
„Peka”* (4), Prawdzic Michał (8), mgr. 
Rostafiński Marjan (4), Roykiewicz Wa- 
cław (8), Sławnicki Michał (8), Sułkow- 
ska Leontyna (8), Tietz Zygmunt (8), Za- 
ġajewski Adam (4), Zborowska Teresa 
(8) — z Warszawy, oraz 

pp. Adamska Marja (4) — z Tomaszo- 
wa Mazowieckiego, Bugajska Marja (8) 
— z Kłobucka, Denasiewicz Kazimierz 
(8) — z Drohobycza, Głaziński Aleksan- 
der (8) — z Mińska Mazowieckiego, Gro- 
dzicki Józef (8) — z Brześcia n/B, Jaku- 
bowska Lili (4) — z Baranowizny, Jani- 
cka Zofja (8) — z Grudziądza, Jurkie- 
wicz Eugenjusz (8) — z Wilna, Jasiński 
Wacław (8) — z Horochowa, Kamiński 
Władysław (4) — z Sochaczewa, Kancler 
Wiesław (8) — z Piotrkowa, Kiersnowski 
Józef (8) — z Baranowicz, Kleczkowski 
M. M. (4)—z Sulejówka, Kotowska Emil- 
ja (4) — z Poznania, Krauze Józef (8) — 
z Żyrardowa, Lemański Zygmunt (8) — 
z Wilna, Łukasiewicz Michał (8) — z Bia- 
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łegostoku, Makowski Ignacy (8)—z Grod- 


na, Malicki Zenon (4) — z Grudziądza, 
Malinowski Stefan (8) — ze Lwowa, Ma- 
liszewski Kazimierz (8) — ze Strzemie- 
szyc, inż. Modrzejewski Józef (8) — 
z Lublina, Mokrzycka Helena (8) — 


z Drohobycza, Petrych Józef (8)—z Wro- 
nek, Rakowiecka Helena (8) — z Lubli- 


na, Sarnecki Józef (8) — z Katowic, Sku- 
pińska Marta (8) — z Zamościa, Stasie- 
wicz Czesław (4) — z Równego, Sokulski 
Władysław (4) — z Katowic, Sułocka 
Janina (8) — ze Zgierza, Ślaska Bogumi- 


ła (8) — z Ciuślic, Tyblewski Wacław (8) 
— z Poznania, Wendel Bernard (8) — 
z Piotrkowa, Wilczyński Adam (4) — 
z Krosna, Węgierski Tadeusz (8) — z Mi- 
łosnej, Wójcik Tadeusz (4) — z Wielicz- 
ki, Zakrzewski Leon (4) — z Radomia, 
Zaleski Czesław (8) — z Kalisza, Za- 
wadzka Anna (4) — z Ciechanowa, Ży- 
czyński Bohdan (8) — z Nowogródka. 


Nagrody książkowe wylosowano dla: 
p. Ignacego Makowskiego z Grodna 
i p. Józeła Grodzickiego z Brześcia n/B. 


POWÓDŹ w WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIEM 


GOŚCINIEC ZALANY WODĄ NA DRODZE KRAKÓW-WADOWICE 


++02%92%9%990 


STARE I NOWE FILMY 


Film polski powoli zdobył sobie rynek 
krajowy, nie może jednak, niestety, wkro- 
czyć tryumłalnie na rynki zagraniczne, 
gdzie od dawna już cieszą się powodze- 
niem lilmv czeskie, np.: po za „Policmaj- 
strem Tagiejewem”, który w Niemczech 
osiągnął duży sukces i „Z dnia na dzień“, 
który miał powodzenie we Francji, gdzie 
zresztą uchodził za film rosyjski, co 
świadczy dość ujemnie o naszej umiejęt- 
ności w zakresie propagandy — ani jeden 
film nasz nie wprawił w zachwyt cudzo- 


ziemców. Dobrze byłoby żeby poszedł 
zagranicę obraz Ordynskiego ,,Dziesie- 
ciu z Pawiaka”, obraz, jak pisaliśmy, 
naogół dobrze zrobiony, acz można- 


by mu to i owo zarzucić. Nie mamy 
szczęścia do zagranicy i — bądźmy szcze- 
rzy — nie dążymy dość intensywnie i 
energicznie do udoskonalenia naszych fil- 
mów. Brak naszym reżyserom tej fan- 
tazji twórczej, która ożywia dzieła za- 
granicznych mistrzów, która czasem na- 
wet w słabszych ich filmach rozjaśnia na- 
gle całość przeciętną jakimś fajerwer- 
kiem, jakąś rakietą znakomitego pomysłu 
czy w zakresie samych zdjęć, czy w grze 
aktorskiej. 


Gardan w „Kropce nad i", Szaro 
w „Jednym z 36", Buczkowski w ,Sza- 
leńcach'* mieli takie właśnie błyski. Miał 
je i Ford w jednoaktowym filmie, któ- 
rego nazwy nie pamiętam, Zapowiadał 
się dobrze twórca również jednoaktowego 
filmu „Cyrk“, Witold Jezierski, W „Hu- 
raganie' Leites wykazał indywidualność 


nieprzeciętną, Lecz już w „Z dnia na 


Fot, ,Swiatowid' 


dzień", obrazie zresztą naogół dobrym, 
osłabła jeśo inwencja. 


Czy to z winy warunków, które nie 
sprzyjają rozwojowi filmu krajowego, nikt 
bowiem z tych, co powinni go poprzeć — 
nie popiera go (czynniki rządowe np. lub 
samorządowe), czy to z racji ograniczeń, 
jakie nakłada na realizatorów brak więk- 
szych kapitałów i apetyty publiczności, 
nie uznajacej filmów kameralnych, ła- 
twych do zrealizowania pod względem ka- 
sowym, a przez to mogących wszędzie 
dotrzeć, choć tak trudne przedstawiają- 
cych zadanie dla realizatora — dość, że 
zastygliśmy w szablonie i bardzo powoli 
posuwamy się naprzód, Zwłaszcza ope- 
ratorowie nasi — po za dwoma, trzema 
wyjątkami — nie mogą nadążyć za kole- 
gami z zagranicy. A świetność zdjęć jest 
warunkiem nieodzownym, aby film mógł 
uzyskać powodzenie w obcych krajach. 


Ciekawym eksperymentem tedy będzie 
niewątpliwie nowy film Henryka Szary, 
w którym napisy zastąpione są żywem 
słowem. Czy się ten eksperyment uda — 
zobaczymy. W każdym razie w wersji 
polskiej nie może przecież obraz ten li- 
czyć na powodzenie zagranicą. Film reż. 
Szary osnuty jest na tle walk legjono- 
wych w r. 1914, podług scenarjusza opra- 
cowaneġo przez Wacława Sieroszewskie- 
ġo z Anatolem Sternem i reżyserem obra- 
zu. Obraz ten nie będzie zawierał ani 
jednego napisu. W związku z tem zaan- 
ġażowano tylko takie siły artystyczne, 
które łączą w sobie znajomość wymo- 
gów filmu z wymogami żywego słowa. 
Wystąpią więc tu w rolach głównych 
Jadwiga Smosarska i Witold Conti, 
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START BALONÓW W WARSZAWIE 


OGÓLNY WIDOK LOTNISKA MOKOTOWSKIEGO 


PODCZAS STARTU BALONÓW 


449922299292009292099020909009000909090909900990909020009090090909000990009090200900900909009090920090009900000090 


M, Wasiljew, znakomity artysta Teatru 
Stanisławskiego — w roli oficera kozac- 
kiego, W. Gawlikowski, Maliszewski, 

Krukowska, Kobusz i inni, ; 


Ze. starvch filmów polskich, które 
w ubiegłych sezonach: zrealizowano, idą 
jeszcze niektóre, jak „Uroda życia”, „Ta- 
giejew', „Z dnia na dzień”, „Kult ciała", 
„Niebezpieczny romans”. Skandalem jest 
niewątpliwie wypuszczenie na rynek sta- 
rego i zniszczonego obrazu „Chłopi, Ta- 
kie kopje powinny być wycofane z obie- 
gu. Nie przynoszą one bowiem zaszczytu 
naszej kinematografji choćby dlatego, ze 
robione były przed 9 — 10 laty, gdy tech- 
nika filmowa stała na bardzo niskim po- 
ziomie, 

Z filmów zagranicznych wyświetlanych 
obecnie w Warszawie na wyróżnienie za- 
stuġuje nowy film Chevaliera w „Świato- 
widzie”, i film z G. Cooperem w kinie 
Splendid, Gary Cooper, jak wiadomo, 
należy obecnie do  najwybitniejszych 
„świazdorów”* filmowych. 


Tadeusz Kończyc 
14000040000006000000060020000000040000000 


Do bieżącego zeszytu „Świata“ 
załączamy barwną wkładkę p.t. 
„Jej ulubiony papieros'. Jest to 
ogłoszenie znakomitych papierosów 
jak „Gabinetowe“, „Damesy*, 
„Pani“, „Złota Pani“. Wkładkę 
tą zaprojektował ortysta - malarz 
T. Gronowski. 


Ġesessseesesesesessesescesesesevreceveeċ- 


HUMOR ZAGRANICZNY 


MŁODA MAŁŻONKA: Jakaż jestem nieszczęśliwa! Mój mąż 
wyszedł na cały wieczór i nawet nie wiem, gdzie jest. 

PRZYJACIÓŁKA: Pociesz się, kochana. Byłabyś zapewne bar- 
dziej nieszczęśliwa, gdybyś wiedziała. The Passing Show) 


ssosseesosesoeseset 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT "=== 


Wrborowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 4 SCHIELE $ 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Najmodniejszy kolor oczu 


Popularny dziennikarz francuski: „Pari 
Midi' przeprowadzi! interesującą ankietę 
na temat najmodniejszego koloru oczu. 
Okazało się, że dzisiejszym pojęciom o 
piękności kobiecej najbardziej odpowia- 
dają czarne oczy przy jasnych włosach. 
Cechy te posiadają niemal wszystkie naj- 
popularniejsze gwiazdy filmowe i lau- 
reatki konkursów piękności. Greta Garbo 
przy jasnych włosach ma brunatne oczy, 
ziocisto-blend włosy Marleny Dietrich 
ślicznie harmonizują z ciemnym kolorem 
oczu, Na szesnaście królowych piękności, 
które w tym roku reprezentowały w Pa- 
ryżu na europejskim turnieju tyleż 
państw, dziewięć posiadało przy jesnych 
włosach ciemne oczy. 


Nap c 
MSZĄŁKOWSKA 129 TEE 


PENSJONAT ,,LECHJA'' CELINY WASILEWSKIEJ 


ŻÓRAWIA 31, I piętro. Tel. 9.33-98 


3 min. od Dworca Gł. 3-ci dom od Marszałkowskiej. Lokal zremontowany, pokoje 
jasne, wygodnie urządzone, z całodziennem utrzymaniem 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. 
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URZEDNIK POCZTOWY: 
NADAWCZYNI: 


ZABURZENIA W TRAWIENIU POZEWLEKŁE UPOR- 
m CZYWE ZAPARCIA STÓLCA ORAL RAA, 
A 


OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ OIE7Y LUB ZM 
NY TRYBU ŻYCI 


GORZKIE ZIOŁA (2 nośura,e m [Spur Ga KOTEN 
i SKŁADY APTECZNE - GLOWNT 5281 AQ | 


Pani nakleiła zadużo znaczków. 


O mój Boże! To przesyłka pójdzie zadalekol 


(The Passing Show) 


A A A A e died 


uswasa -SZWAJCARSKIE 


ADTEMA A GASECKIEGO, wWasszawie u. Freta 10 
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PROSZEK 


ja KOGUTEK 
| DLA DOROSŁYCH | 
“USUWA NAJUPORCZYWSZY 


>V BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentowaó | wy 
rażnie żądać oryginalnych proszków a „Kogut- 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę | odrzucajcie uporczywie pœ 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 8 sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednamu 
proszkowi) Opakowanie po 30 tabieteh 1 of 50 gr. 
tada tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginainem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


Do bieżącego zeszytu załączamy dla naszych Prenumeratorów, 


którzy opłacili prenumeratę „Świata” za miesiąc wrzesień 


2-gi tom świetnej powieści 


g e 99 
MARCELEGO PREVOST'A p.t. „Twój Pan 


Tom pierwszy wzbudził wielkie zainteresowanie wśród na- 


szych Czytelników. Losy -„„Andrei* wywołały żywy oddźwięk. 
Redakcja otrzymała liczne i wdzięczne listy. 


—ŁŁŁ—-— 


Jedynaczka „króla korków“ tonie. Tra- 
ci przytomność, idzie na dno. Uratowana, 
po dwu godzinach odzyskuje przytomność. 
Rozgląda się i widzi, że jest w swoim po- 
koju, a przy łóżku stoi ojciec. 

— Ojczulku! — woła. — Przysięgam, 
że wyjdę za tego, który mi uratował ży- 
cie. 

— To się nie da zrobić, — odpowiada 
flegmatycznie miljoner. 

— Dlaczego? 

— Bo uratował cię pies nowofunlandz- 
ki. 


Rozpowszechnioną w Stanach Zjedno- 
czonych manją jest nadawanie dzieciom 
najdziwaczniejszych imion. 

Urzędnik stanu cywilnego pyta matkę: 

-— Jakie imię chce pani nadać swej 
córce? 

-- Niech pan napisze Shimmy. 

— Przecież to nazwa tańca. 

— A właśnie. Chcę, by moja córka od 
maleńkości miała w sobie coś modnego. 


Dongen kazał na papierośnicy wyryć 
portreł żony. 

— Co? dziwowali się przyjaciele,— 
Takiś dotychczas zakochany? 

— O, nie, — odpowiedział Dongen. — 
Pragnę się odzwyczaić od palenia. 


Ed 


DOBRY ZAWÓD. 


— Jaśku, czembyś chciał zostać? 


— Murarzem. 
— Dlaczego? 
— Bo oni w tych czasach wciąż próż- 
nujq. 
POKORNY MAŁŻONEK. 
Żona: — Mówiłeś dzisiaj przez sen. 
Mąż: — Wybacz, najdroższa, żem ci 


przerwał, 


HUMOR ZAGRANICZNY 


W 


— Czy macie jakie ryby? 

— Nie. 

— À co jest z mięsa? 

— Mięsa nie mamy? 

— À z jarzyn? 

— Jarzyn też niema. 

— Więc cóż wy u djabła macie? 
-- Mamy nadzór sądowy. 


REKLAMA JEST DUSZĄ HANDLU 


DRUKI SĄ TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 
EZ WYKONAJ JE GUSTOWNIE | === 
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GALEWSKI : DAU 


= WARSZAWA hA Pa Rea 
SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 
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WYTWORNE, BOGATO 
ILUSTROWANE CZASOPISMO 


zamieszcza opisy podróży po kra- 
jach Europy, Afryki i Ameryki 


Sprawozdania sportowe 


wiadomości 


techniczne 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: WARSZAWA, AL. SZUCHA 10. 


HUMOR 


Thomson, choć stateczny żonkoś, spę- 
dza wieczór w klubie. W pewnym mo- 
mencie rzetelnie zakrapianej alkoholem 
zabawy opadają go wątpliwości: 

— Dalibóg zapomniałem, czy żona po- 
zwoliła mi wypić dwa kieliszki i wrócić 
o dwunastej, czy też wypić dwanaście kie- 
liszków i wrócić o drugiej?... 


Na Wystawie Kolonjalnej w Paryżu roi 
się od dziennikarzy, którzy tu zjeżdżają 
z całego świata. Najbardziej interesują ich 
żywe eksponaty — mieszkańcy licznych 
kolonij- francuskich, z którymi chętnie 
wszczynają rozmowy, zadając najróżno- 
rodniejsze pytania. Odpowiedzi bywają 
nieraz dość niespodziewane. 

, Pewien Amerykanin zagadnął okazałą 
murzynkę: 


Okładka le ZŁ 700,— 
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PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 

KONTO CZEKOWE P. K, O. 8755 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 


— Czy pani lubi dzieci? 

— Owszem, ale muszą być dobrze upie- 
czone, — padła odpowiedź z ust dorodnej 
przedstawicielki plemienia ludożerców. 


* 


Miiller, nałogowy piwosz, zachorował. 
Wezwany lekarz stwierdził groźny stan. 

— Piwo dobija pański organizm, — 
oświadczył. —a4Trzeba zacząć kurację od 
przepłukania żołądka. — 

— Czy można piwem? — odzywa się 
nieśmiało Miiller. 


WSPÓŁCZESNY DŻENTELMEN. 
Ona: — Coby pan uczynił, gdybym 
tak przypadkiem wypadła z łódki? 
On: — Ogromniebym się przestraszył. 


* 


Żądać w kioskach i księgarniach. 


ġa 
— Mając tak piękny głos, powinien pan 
umilać sobie pracę śpiewaniem. ` : 
— To jest niemożliwe. Jester karawa- 


niarzem. 


Żona: — Nie mogę już dłużej z tobą wy- 
trzymać! Wracam do rodziców. ? 
Maz: — Proszę bardzo. Oto pieniądze na 
podróż. 

Żona,  przeliczywszy, woła  oburzo- 
na: — Ale przecież tego nie starczy na 
powrotną drogę! i 


* 


— Czy ty się liczysz ze słowem honoru? 
— 0 tak, o ile mi je kto daje—zawsze. 


kal 


— 0, ja wyjdę tylko za człowieka, któ- 
ry już dużo cierpiał. 
— A więc za wdowca? 


ry 
e, 


CENY OGŁOSZEŃ 9. UA 


va 
b- 


Ogłoszenia w tekście i z zastrzezeniem miejsca 25% drożej, 


Me 150—, 4/4 -75— 
1/, 112.50 


ii Dau, Warszawa 


OGNIWA 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska 81. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- - 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow, ,Ruoh'', POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesiącznie 6.— zł., z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 
wincji miesięcz. 7.— zł., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł, 


Kronika towarzyska za 1 mil. szerok. jednej szpaltv 7 zł, 
Dział Tam Kupujcie n n « 4 à 
I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil, 
szerokości jednej szpalty . . . . ; . . ( 3 zł 
Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza sie dla każdego numeru oddzielnie. 
Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. ,Ruch', Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak.-Przedm, 60 Tel. 210-00. 


p 1 zł, 


